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Drogi i zadania ruchu spółdzielczego
P rz e m ó w ie n ie  ćow . P re m ie r a  n a  ak a d e m ii sp ó łd z ie lcze j w  W a rsz a w ie

Spółdzielczość m a w  naszym u- 
stro ju  gospodarki tró jsektorow ej o-
grom ną ro lą do odegrania i wiele za­
dań do spełnienia. Spółdzielczość 
zyskała w nowych formach ustro­
jow ych odrodzonej Polski zupełnie 
now e możliwości odegrania roli go­
spodarczej i wychowawczej.
’ Tylko pełne zwycięstw o progra­
mu Polski Ludowej — mówił tow. 
Prem ier — tylko pełne zwycięstw o 
poi-tyczne stronnictw  dem okratycz­
nych, ty lko um iejętność i konse­
kw entna w ola utrzym ania i u trw a­
len ia  władzy stronnictw  demokra" 
tycznych umożliwią spółdzielczości 
odegranie takiej roli, jaka  mieści się 
w program ie tych  stronnictw  i jaka  
odpowiada w ysokim  walorom moral- 
no-wychowawczym idei spółdziel­
czej.
Dlatego każdy spółdzielca, kocha­

jący  sw oją spółdzielczą ideę, w al­
czący o w arunki pełnej realizacji 
idei spółdzielczej, musi równocze" 
śnie czuć się niezbędną częścią sze­
rokiego ruchu mas ludowych, w al­
czących o dem okrację polityczną i 
społeczną.

Tow. Prem ier podkreślił następ­
nie, że

„Jeżeli perspektyw y rozwoju spół­
dzielczości, a więc perspektyw y re­
alizow ania idei spółdzielczej tak 
ściśle łączą się z perspektyw ą reali­
zow ania całości program u Polski Lu’ 
dow ej, to pow stają stąd  jasne i nie­
odparte wnioski, a mianowicie:
1. Nie ma realizacji dążeń wyzwo­

leńczych mas ludowych bez wła­
ściwego udziału w tej realizacji 
spółdzielczości zarówno jako je­
dnej z form życia gospodarczego, 
jako formy wychow ania spół­
dzielczego i jako idei w yrażają­
cej dążenia do gospodarczej d e ’ 
m okracji.

1 . Nie ma z drugiej s trony  możliwo­
ści pełnego realizowania idei 
spółdzielczej bez wywalczonej ma 
szerokim i szerszym, niż spół­
dzielczość froncie walki o w y­
zwolenie społeczne, reformy u- 
s tro ju  nowej Polski; nie m a mo- 

■ żliwości zw ycięstw a idei spół­

dzielczej bez zw ycięstw a i trium’ 
fu antykapitalistycznej w alki, 
toczonej przez siły  dem okracji 
społecznej, przez socjalizm  i 
przez partie, realizujące socja­
lizm.

M ówca zanalizow ał w  dalszym  
ciągu spraw ę spółdzielczości w u- 
6troju kapitalistycznym , stw ierdza­
jąc, że sek tor spółdzielczy w w arun­
kach kaiptalistyczinych v nie może 
6pełnić sw ej właściwej roli. Hasło 
apolitycznej spółdzielczości okazało 
się strategicznie błędnym  w  walce 
z ustrojem  kapitalistycznym .

Dlatego obchody Św ięta Spółdziel­
czości po w ojnie są  między innymi 
dniam i trium fu tych spółdzielców, 
którzy umieli i przed wojną w tru ­
dnych w arunkach wiązać nierozer* 
walnie, organicznie swoją ideę spół­
dzielczą z ideami pełnej, konsekw en­
tnej w alki o postęp i dem okrację. 
Spółdzielczością k ieru ją  ludzie po­
litycznie mocno związani z cało­
kształtem  wyzwoleńczej w alki mas 
pracujących, mocno związani z osią­
gnięciam i Polski Ludowej, uw aża­
jący te  osiągnięcia za osiągnięcia 
spółdzielczości, a  osiągnięcia ideowe 
spółdzielczości za osiągnięcia Polski 
Ludowej.

Nie chodzi o uparty jn ien ie spół* 
dzielczości, ale było i jest ważne u- 
polityczniemie spółdzielczości w sen­
sie powiązania jej z działalnością 
gospodarczą, z budową, troskami 
i potrzebam i Polski Ludowej. Każdy 
spółdzielca, który  boi się upolitycz­
nienia spółdzielczości, niech odpo­
wie sobie na pytanie, jakież to były 
możliwości rozwoju spółdzielczości 
jako koncepcji gospodarczej i jako 
idei wychowawczej w  Polsce przed- 
wrześniowej i jak ie , są obecnie 
w Polsce Ludowej.

Uczciwa odpowiedź na to pytanie 
musi być pozytywna. W  ten sposób 
wydobędzie się nowe zasoby ener­
gii i spraw ności technicznej d la  
polskiej gospodarki. Uczciwa odpo' 
wiedź ułatw i kierow nictw u spół­
dzielczości w ykonyw anie ogromu 
zadań praktycznych, jakie rząd sta­
wia spółdzielczości.

Oprócz zadań na dziś, istn ieją in­

ne, decydujące o roli spółdzielczości 
w  przyszłości. Te zadania, to przede 
wszystkim konieczność w ielkiej ma­
sow ej akcji wychowawczej, k tóra by 
dała spółdzielczości kadry  ideowe 
młodzieży, ideow ych pracowników, 
świadom ych tw órców  i budowni­
czych demokracji gospodarczej.

N astępnie tow . Prem ier podkreślił 
z naciskiem  konieczność stałego od­
św ieżania kadr spółdzielczych, co 
zapobiegnie zastojowi, zaskorupieniu 
i staniu  w  miejscu. „Te podstaw ow e 
praw dy polskiej spółdzielczości sta­
ją  dziś w dniu  św ięta w yraźniej niż 
k iedykolw iek przed oczyma nas 
w szystkch spółdzielców.

TRZY PRAW DY
Pierwsza prawda, to stwierdzenie, 

że rozwój spółdzielczości zależy nie 
ty lko od sam ych spółdzielców, cho­
ciaż by najlepszych czy najzdolniej­
szych, czy 'najbardziej Ofiarnych. Za­
leży zarówno od dynam iki idei spół­
dzielczej, jak  i od w arunków  ustro­
jowych, w yw alczonych na bardzo 
szerokim froncie walki mas ludo­
wych. Nie ma rozwoju spółdzielczo" 
ści bez względu na w arunki ustro­
jowe.

Druga praw da, to konieczność dal­
szego uspraw nienia wszystkich 
ogniw spółdzielczych, bo sprawność 
jest egzaminem pożytku społecznego.

Trzecia prawda, to konieczność 
szerokiej mobilizacji mas wokół 
spółdzielczości, konieczność pogłę­
bienia pracy ideologcznej, w ycho­
wawczej młodzeży, nowych kadr 
spółdzielców jutra.

Spółdzielczość może działać i wal’ 
czyć tylko w ścisłym związaniu z ca­
łą w alką mas ludow ych w ramach 
program u reform społecznych. Spół­
dzielczość musi być częścią w ielkie­
go obozu lewicy, walczącej o lepsze 
jutro, o lepszy ustrój!

N a zakończane tow. Prem ier zło­
żył w imieniu Rządu całemu rucho­
wi spółdzielczemu życzenia spełnie­
nia wszystkich zadań, które po w y­
konaniu staną  się  fundamentem pod 
gospodarczą demokrację,, decydują­
cą o stopie życia obywateli i stopniu 
ich uspołecznienia, oraz zw iązania 
z in teresam i niepodległej Polski Lu­
dow ej.
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XIV Zjazd Związku
(Dokończenie)

R eferat kol. Szczuckiego W ł. w ygłoszę ny aa o tw arciu  Zjazdu:

P r z e m y s ł p o lig ra ficzn y  w  P o lsc e
Fakt, że spraw a przem ysłu poligraficz­

nego znajduje się na porządku dziennym 
XIV Zjazdu i że już w pierwszym dniu 
wchodzi pod obrady ma sw oją wymowę. 
Stw ierdza on bowiem, że ta spraw a bar­
dzo leży na sc .cu  pracownikom naszej 
gałęzi przemysłu. I nie dziś dopiero, gdy 
klasa robotnicza posiada znaczny w pływ 
na proces produkcji Już przed w ojną o r­
ganizacja nasza przy różnych okazjach, 
zwłaszcza na zjazdąch ogólno-krajow ych, 
daw ała wyraz sw ej trosce o stan  i zdol­
ności w ytw órcze naszego przemysłu, jak  
i o jakość jego produkcji.

Jednym  z naszych głów nych celów  s ta ­
tu tow ych przed w ojną było dążenie do 
uspołecznienia środków produkcji. Jeże­
li środki produkcji m iały zostać uspołe­
cznione, to pragnęliśm y, aby uspołecz­
nione zostały najlepsze, a nie najgorsze 
środki produkcji, t. j. maszyny, narzędzia 
i w ogóle zakłady i w arsztaty. S tąd  s ta ­
łe nasze dążenie przed w ojną do ulep­
szania, do m odernizacji zakładów  pracy, 
niepoślednią rolę w tych dążeniach gra­
ły  też am bicje zawodowe naszych kole- 
gów-f.achoweów, którzy pragnęli poziom 
polskiej produkcji poligraficznej zrów­
nać z poziomem produkcji k rajów  Zacho­
dniej Europy. Dla zrów nania  tych pozio­
mów konieczne były nowoczesne maszy­
ny  i narzędzia pracy i w ysokiej jakości 
m ateria ły  używ ane w produkcji. Jednak  
nasze głosy nie znajdow ały przed w oj­
ną odpow iedniego echa  wśród właści­
cieli zakładów  graficznych, których dą­
żeniem było osiąganie możliwie n a j­
w iększych zysków  jak najm niejszym  ko­
sztem  Zysków, osiąganych z prow adze­
nia przedsiębiorstwa, nie inw estow ali w 
tych  przedsiębiorstw ach aby je rozsze­
rzać, ulepszać, m odernizować W oleli je  
raczej lokow ać w kam ienicach i m ają t­
kach ziem skich. Nic tedy  dziwnego, że 
tempo rozwoju pryw atnego przem ysłu 
poligraficznego było powolne, że prze­
m ysł ten pozostał w ty le  poza przem y­
słami krajów  zachodnich

Jeżeli ogół pracow ników  przem ysłu 
poligraficznego już przed w ojną in tere­
sow ał się żywo stanem  sw ych zakładów 
pracy, a więc już w tedy, gdy przem ysł 
ten był z bardzo nielicznym i w yjątkam i 
w rękach pryw atnych, to jasnym  jest, 
że tym więiksze jest to zain teresow anie 
dziś, gdy przem ysł jest już upaństw o­
w iony bądź uspołeczniony.

W ojna, która spow odowała tak strasz­
liw e zniszczenia w uprzem ysłow ieniu 
naszego kraju, nie oszczędziła też i prze­
m ysłu poligraficznego. Można powie­
dzieć, że przem ysł ten, zwłaszcza w Cen­
tra lnej Polsce, ucierpiał bardziej od in­
nych gałęzj przem ysłu. N ie tylko dzia­
łan ie  w ojenne 1939 r.t n ie tylko pow sta­
nie w arszaw skie i wallki w  czasie od­
wrotu Niemców w 1945 r. spow odow ały 
ogrom ne zniszczenia w przemyśle, poli­
graficznym. O kupant planow o niszczył 
zakłady graficzne. Czcionki zsypyw ano 
na kupę do przetopienia, m aszyny dru­
karskie: rozbijano młotami, co lepsze w y­
wożono do Reichu, pozostaw iając jedynie  
to  co było potrzebne okupantow i na  
miejscu.

Toteż, gdy  rozglądam y s ię  dziś w  n a ­

szym stanie posiadania w  przem yślę po­
ligraficznym, stw ierdzam y z niepokojem , 
że przedstaw ia się on bardzo ubogo. Ma­
szyny przew ażnie w ygrzebane spod gru­
zów zaw alonych przez bomby bądz spod 
zgliszcz w ypalonych przez pożary bu­
dynków. oczyszczone i jako  tako w yre­
montowane, są  nadm iernie przeciążone 
pracą na dwie, a naw et i na trzy zm ia­
ny. T akie  eksploatow anie maszyn w  
szybkim  tem pie skraca ich żywot. Brak 
części zam iennych i gruntow nych rem on­
tów nie pozw ala na ich renow ację.
Z przyczyn natu ry  ogólno-gospodarczej 
przem ysł poligraficzny.. nie sprow adza 
now ych m aszyn z zagranicy. Tak w ięc 
jeżeli chodzi -o park  m aszynow y w n a ­
szym  przem yśle, to sy tuacja  jes t w ręcz 
katastro falna. Jeżeli złu na tym  odcinku 
nie zaradzi 6ię w  krótkim  czasie, zn a j­
dziemy się w obliczu konieczności og ra­
niczenia produkcji. W yjściem  z tej sy-~  
tuacji by łaby  w ym iana znacznej części 
maszyn, będących dziś w użyciu, na m a­
szyny  nowe. Częściową popraw ę uzy­
skać  można przez dokonanie gruntow ­
nych  rem ontów  m aszyn i w ym ianę czę­
ści nadm iernie zużytych, a  dla tych. ce­
lów należałoby rozszerzyć już is tn iejące 
lub utw orzyć now e w arsz ta ty  repara- 
cyjne.

Przem ysł poligraficzny odczuw a do­
tkliw y brak  m ateriałów , potrzebnych do 
produkcji. Brak ten  odbija się niezw ykle 
ujem nie zarówno na  jakości, jak  i na  
w ydajności pracy. Brak m ateria łu  dru­
karskiego: czcionek z polskim i akcenta­
mi (w drukarniach na Ziem iach O dzys­
kanych), pism, justunku, a przede w szy­
stk im  linii mosiężnych. M aszyny do sk ła ­
dania cierpią na brak  m atryc i klinów, 
a  także na brak  m agazynów i części za- 
m ienynch. Braik jest barw ników , farb 
d rukarskich  w szelkiego rodzaju czar­
nych i kolorowych, b rak  pokostów  i se» 
katyw , m asy do w ałków  drukarskich, 
chem ikalii dla fotochem igrafii, p ły t cyn ­
kow ych i Obciągów gum ow ych dja ofśe- 
tów  ; w ielu innych m ateriałów .

N asz przem ysł poligraficzny pokryw ał 
przed w ojną sw oje  potrzeby w zakresie 
m aszyn i m ateriałów  w szelkiego rodza­
ju  w drodze im portu z zagranicy, głów ­
nie z N iem iec. Dziś, gdy- im portow ać nie 
m a skąd, bo zagranica, również zuboża­
ła przez wojnę, n ie  w iele  może ekspor­
tować, brak je s t źródeł, z  k tó rych  mo­
żna by, _ jak przed wojną, czerpać na po­
k ryw anie potrzeb naszego przemysłu-. 
Rozumiemy, że Polska nie może sobie 
pozwolić na stw orzenie w łasnego prze­
m ysłu m aszynowego dla pokrycia po­
trzeb zakładów  graficznych w zakresie 
wszelkiego rodzaju maszyn drukarskich, 
litograficznych, rotograw iurow ych, intro­
ligatorskich  i in. Ale wiemy, że s tać  nas 
na  to, aby  produkow ać w  k ra ju  m ate­
riały , potrzebne do produkcji, o których 
przed chw ilą mówiłem. I tego żądam y od 
czynników  m iarodajnych. M ożem y i po­
w inniśm y uruchom ić i  rozszerzyć w  k ra­
ju  p rodukcję tych  w szystkich m ateria­
łów, bez k tórych  przem ysł poligraficz­
n y  n ie  może się  obyć, a  k tórych  w  te j 
chw ili nie p rodukujem y w cale, albo pro­

dukujem y za mało 1 w dodatku nie w 
najlepszej jakości.

W ojna mocno przetrzebiła szeregi p ra­
cowników przem ysłu poligraficznego. 
W ielu  z n ich > poległo w w alkach na 
frontach, w w alkach w czasie okupacji 
i _ w pow staniu  warszawskim , bardzo 
w ielu zginęło w obozach hitlerow skich. 
Pew na część pracow ników  odpłynęła do 
innych zawodów i wreszcie część objęła 
lepsze stanow iska w  przem yśle lub w u- 
rzędach. Toteż kadry  pracow ników  prze­
m ysłu poligraficznego są dziś trochę za 
skąpe. Brak jest szczególnie sk ładaczy 
m aszynowych, m aszynistów  drukarskich , 
litografów, chemigrafów. Oczywiście, 
ten  brak w ykw alifikow anych pracow ni­
ków  też stw arza przem ysłow i pew ne tru­
dności. Ma on jednak charakter przej­
ściow y i już w ciągu  najbliższych trzech 
la t da się usunąć przez dopiyw  do prze­
m ysłu now owyszkolonego narybku, k tó ­
ry  w tej chwili odbyw a naukę zawodu.

Czynnikiem, ham ującym  często pro­
dukcję, je s t częsty brak papieru, pocią­
gający  za sobą nie tylko opóźnien ie  w 
w ykonyw aniu  pew nych druków, ale na­
w et dłuższe postoje m aszyn drukarskich.

I DZIEŃ OBRAD XIV ZJAZDU
Przew odniczący kol. Przedm ojski Wł., 

(Łódź), o tw ierając obrady wita przyby­
łego dyr. PW PW . obyw. Neum ana, k tó ry  
ze względów służbow ych nie mógł być 
obecny n a  otw arciu Zjazdu, po czym  u- 
dziela głosu przedstaw icielow i KCZZ. 
tow. posłowi Szczęśniakowi.

Tow, Szczęśniak: W itam  XIV Zjazd
Z. Z. P. P. P, w  im ieniu Komisji Centr. 
Związków  Z aw ód oraz w im ieniu Związ­
k u  Górników.

W  dzisiejszym referacie uprzytom nim y 
6obie h isto rię  naszego ruchu zaw odowe­
go  i drogę naszej ludow ej dem okracji. 
D roga ta , po ty lu  zniszczeniach, dokona, 
nych przez działania w ojenne, nie na le­
ża ła  do łatw ych. W  tym początkowych 
okresie, uczciwi dem okracj, którzy od­
czuli sku tk i kapitalizm u w dkresie przed- 
wrześniowym  i w  czasie okupacji, wzięli 
s ię  do budow y now ej rzeczywistości. Do 
grupy tych pionierów  należą nasi dzia­
łacze związkowi, którzy budowali: p ierw ­
sze zręby i podstaw y naszej dzisiejszej 
działalności. Ich udział przyczynił się 
w ielce do zrealizow ania naszych postu­
latów  w uzgodnieniu z przemysłem.

Zważywszy na  ogrom zadań i trudno­
ści z jak im i trzeba było  się  uporać: 
w prowadzenie w  życie reformy rolnej o- 
raz unarodow ienie podstaw ow ych gałę­
zi przem ysłu, przy w ielkich trudnościach 
gospodarczych, przy rów noczesnej w alce 
z resztkam i hitleryzm u i bandam i faszy­
stowskim ;, w ydaw ało się zadaniem  p ra­
w ie niew ykonalnym . Jednak  naród pol­
ski, mimo szalejącej wrogiej p ropagan­
dy, nie dał się  sprow adzić z tej jedynej 
6łusznej drogi. I przez referendum  w g ło ­
sow aniu  ludow ym  zadecydow ał, że ustrój 
tak i zostanie, a nie inny.

I my, na  bazie zw iązkow ej, musim y z 
tego zdać sobie jasno  sp raw ę i przez 
działalność organizacyjną dołożyć cegieł- 
k ę  do ogólnej budow y nowej rzeczywi­
stości. Tych rzeczy n ie  możemy trak to ­
w ać oderw anie, jak  to czyniliśm y w cza 
6ach sanacyjnych, k iedy  ruch zaw odo­
w y  by ł ham ow any przez ów czesny re­
żim.
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Zm ienił s ię  obecnie ustró j —  zm ienić 
s ię  w ięc m uszą zasady  i rola Związków 
Zawodow ych. Związki Zawodowe b iorą 
obecnie udział w kierow aniu  naw ą pań­
stw ow ą. Z tego pow odu nie możemy żyć 
ty lko  swoim, oderw anym  sposobem, lecz 
p raca  n asza  m usi m ieć ch arak te r ścisłej 
w spółpracy z partiam i politycznym i. Tak 
zbudow ane po w ojnie Związki Zawodo­
we, s ta ły  s ię  cementem jedności. One to 
w łaśnie by ły  zaczątkiem  i są  w dalszym 
ciągu  kontynuatorem  w kierunku  stw o­
rzen ia  jed n e j ty lko  partii i jednej my­
śli' politycznej.

U przytom nienie sobie tych  zadań, jak i*  
sto ją , przed ruchem  zaw odowym  a tyirn 
sam ym  przed naszym  dzisiejszym zjaz­
dem, uw ypukla konieczność jednolitego 
postępow ania. W szelk ie-bow iem  odchy­
len ia  działają ham ująco, pow odując o- 
póżnienie zasadniczych . celów, jak ie  
p rzed nam i sto ją ; a na to w e w łasnych 
6zeregach n ie  możem y sobie pozwolić. 
W ystarczy, że w  tym k ierunku  działają 
e lem enty  w rogie k lasie  robotniczej. 
W praw dzie w  w yborach do Sejmu w  
dniu 19 stycznia, zadany został druzgo­
cący  cios po-dziemiu, niem niej jednak, 
n ie  jesteśm y  jeszcze wolni o d  Bakcyla 
faszystow skiego, ja k  rów nież nie je s t 
od niego jeszcze w olna Europa.

Rząd nasz w ybrany z ludu, potrafił wy­
snuć odpow iednie w nioski z  błędów  po­
pełn ianych na przestrzeni szeregu la t 
przedw ojennych. N a fali olbrzym ich tru ­
dności, dokonanych zniszczeniami w ojen­
nym i, po trafił dokonać, że rola nasza ja ­
ko kraju , Polski, N arodu, zm usiła tych, 
k tó rzy  na nas patrzyli, do udzielenia po­
mocy, k tórej jednak  przyjęcie nie uzale­
żnia nas, n ie rob i z nas wasali.

W  oparciu  o so jusz  narodów  słowiań­
skich , sta liśm y się  partnerem  rów norzę­
dnym  w 6Żeregu m ocarstw . Rząd nasz 
dokonał tego, mimo, że ci służalcy kap i­
talizm u, k tó rzy  zabrali nasze złoto, s ie ­
dząc za g ran icą , s ta ra ją  się w szelkimi 
środkam i tem u przes-zikodzić. Oni to w ła­
śn ie  różnym i kanałam i przesyłają p ła t­
nym  agenturom  w w k ra ju  instrukcje 1 
środki m ające zaham ować nasz postęp.

Udział Związków .Zawodowych w  rzą­
dzie nakazuje nam  zw racać pWagę na Ca­
łokształt zagadnień  z tym zw iązanych, a 
n ie  żyć w łasną m yślą syndykalną. Róż­
nice zdań, jak ie  w nas nurtu ją , n ie  mo­
gą w  żadnym w ypadku sprow adzić nas 
z drogi obranej.

Czy nie mieliśm y rozbieżności zdań na  
teren ie  partii politycznych? Owszem by­
ły. Nie jesteśm y i dzisiaj wolni od róż­
nic. J e s t to jednak  zjaw isko naturalne, 
w szak tw orzym y now ą drogę — drogą 
bez kapitalizm u. O braliśm y _ k ierunek, 
k tó ry  w iedzie nas drogą najkró tszą do 
6 0 cjalizmu. Zachodzące różnice dotyczą 
Jedynie technicznego dojścia do celu; n ie  
m a różnic co  robić — tylko jak  robić. 
M usimy jednak posiadać w iarę w Ło. co 
robim y i w iarę  w ludzi, k tórzy  prow a­
dzą nas do tego celu. M usimy tę w iarą 
posiadać bez względu na trudności i w al­
kę, jak ą  w tym celu  musim y przeprow a­
dzić.

I dziś, k iedy  k ierow nicy naszej naw y 
państw ow ej ■wypowiedzieli się zgodnie, 
że  m usim y przeprowadzić rentow ną go­
spodarkę, to wypowiedź ta, nie może 
pozostać bez echa w  zrzeszonej m asie 
związkowców. Zdajem y sobie spraw ę, 
ż e  w rogie nam  elem enty  rozdrhuchują, 
iż  akcja ta uderza w  pierwszym^ rzę ­
dzie w k lasę robotniczą. Lecz akcja ta  
spow odow ana je s t na skutek w yraź­
nych  żądań KCZZ. Towarzysz Rusinek

i  W itaszew skś n a  poprzednich obradach 
plenum  KCZZ. w ykazyw ali .przerost biu­
rokratyzm u w  adm inistracji, k tó re  . to 
czynniki podw yższają ciężar trudności 
ponoszonych przez robotników . Przy­
stąpienie w ięc rządu do przeprow adza­
n ia  rentow nej gospodarki, należy w itać 
jako  uw zględnienie żądań parlam entu  
św iata pracy. Popraw a naszej egzysten­
cji idzie bowiem w parze z efektyw ­
nym  zwiększeniem produkcji. Ekono­
m iczna zależność je s t zw iązana z w y­
nikiem  naszej gospodark i Im w ięcej 
w yprodukujem y tym  m niejsza nasza za­
leżność od zagranicy.

Zadanie niew ątpliw ie ciężkie, tym  bar­
dziej, o czym nam  nie wolno zapomi­
nać, że budujem y Polskę nie tylko n a  
gruzach, lecz rów nież przy pom ocy no­
w ych ludzi.

Zdarzało się, że na różnych odcinkach 
przem ysłu spotykaliśm y się z atakam i. 
Dużą w  tym  w inę ponoszą nie odpowie­
dnio przygotow ane Rady zakładowe, 
k tó re  n ie  posiadały zrozum ienia dla 
is to ty  zagadnień, tj. że ciężki przem ysł 
został odebrany kapitalistom  a  ziem ia 
rozdana chłopom. Państw o, jako  n a ro ­
dow y adm inistrator na odcinku przem y­
słowym, n ie  jes t w  tym początkowym  
okresie  w  możności rozdzielić m iędzy 
pracow ników  nadw yżki uzyskanej z p ro­
dukcji ha  pew nym  odcinku, gdyż mu­
si ją  inw estow ać w  odbudowę innych 
gałęzi. Gdzie napotykaliśm y n a  to zro­
zum ienie, w szelkie ataki, w ynikające 
zresztą n a  skutek n ie  dostatecznych je ­
szcze w arunków  egzystencji św iata pra­
cy, z czego' zdajem y sobie spraw ę, ła­
godziło się gładko.

Zmianę, jaka  zachodzi w  roli Związ­
ków  Zawodow ych w  dobie obecnej, 
w idzim y w  sprecyzowaniu, dzielącym 
nasz system  rządow y n a  trzy  czyn­
niki:

pierw szy czynnik —■ to czynnik usta . 
w odawczy, tj. Sejm, określający  ram y 
naszej polityki, w ydający  ustaw y;

drugi czynnik — to czynnik państw o­
w y __  spraw ujący władzę adm inistracyj­
n ą  Państw a — w prow adzający .w ży­
cie uchw ały podjęte  przez Sejm;

trzeci czynnik — to w łaśn ie  czynnik 
zawodowy.

-Obowiązkiem i tym  samym określe­
niem  konkretnej roli Związków Zawo­
dowych jes t stanie na straży  całości 
zagadnień jako kon tro lny  czynnik spo­
łeczny. W iem y, że w  ustro ju  obecnym  
m inistrow ie n ie  m ogą iść. przeciw  k la ­
sie pracu jącej, jak  rów nież dyrektorzy 
mie przejm ują zysków z przedsiębiorstw  
dla siebie. Lecz musim y brać pod uw a­
gę zdarzające się n iedociągnięcia —  1 
w łaśnie tu, m y Związki Zawodowe, w y­
kazujem y niew łaściw ości i  w skazuje­
m y drogę do popraw y.

Drugim z w ażniejszych zagadnień, po ­
ruszanych przez Sejm św iata pracy, by ł 
handel.

Odcinek ten, nie opanow any przez 
państw o, lecz pozostaw iony in ic ja tyw ia  
pryw atnej, stał się odcinkiem, przez k tó ­
ry  przecieka plon p racy  robotnika. Sza­
le jąca  spekulacja na  tle  ciężkiej zimy, 
w strzym anie dostaw  UNRRA i  powo­
dzi, doprow adziła do  tego, że konsu­
m en t m usiał płacić za tow ar kw otę nie­
jednokro tn ie  5 razy wyższą, niż w vno- 
s iły  koszta całkow itej jego produkcjL 
Spowodowało to w ystąpienie n iek tórych  
grup, idących po linii najm niejszego 
oporu, o  podw yższenie płac. Zdajem y 
sobie jednak spraw ę, c o ' dałoby, pod­
w yższenie zarobku w  tym  w ypadku —

tylko  w iększą drożyznę. D okąd by  to  
nas zaprow adziło? Komu utorow aliby­
śm y w ten sposób drogę? W ynikająca 
stąd  naigłość działania została postano­
w iona na  Sejm ie ustawodaw czym . U re­
gulow anie po lin ii najm niejszego opo­
ru, zostało bez w ahania odrzucone. 
W ręcz przeciwnie. W ybraliśm y drogę 
trudniejszą, lecz w ynikającą z obowiąz­
k u  rzeczyw istego przyjścia z pom ocą 
k las ie  pracujcej- W prow adziliśm y w y­
sokość m arży zarobkow ej na artykułach 
pierw szej potrzeby oraz pow ołaliśm y 
do kon tro li i  w alk i ze spekulacją  czyn­
n ik  społeczny. I dziś, po- upływ ie zale­
dw ie dwóch tygodni od  rozpoczęcia tej 
akcji, w olno m i już na  tym  zjeździe 
zakom unikow ać, że nie tylko zdołaliśm y 
.postęp drożyzny zaham ować, lecz osią­
gnięto w yniki niejednokrotni©  znaczne­
go spadku cen. Z graja spekulantów  mu­
siała się podporządkow ać. Tym sposo­
bem, n ie podnosząc płac, już przyczy­
niliśm y się przez obniżenie cen do re ­
alnej podw yżki zarobków  robotniczych, 
k tó re  n ie  u toną w  kieszeni spekulanta. 
N ie m ałą w tym  ro lę  przypisać należy 
działaczom związkowym.

Znamy jednak  i pSeudo-obrońców 
k la sy  robotniczej, k tó rzy  w  odpow ied­
nich barw ach przedstaw iają  robotnikom  
w szelkie trudności. N ie czynią oni te ­
go bezcelowo. Są to  farbow ani w rogo­
w ie k lasy  robotniczej.

W  czasie kilkugodzinnych strajków , 
do jak ich  tacy  w łaśnie ludzie, n a  tle  
szalejącej spekulacji doprowadzili, —, 
m asy robotnicze, po .przedstawieniu 
przez nas ogólnej sy tuacji — zgodnie 
w ypow iedziały się, że n ie  chcą za cenę 
żyw ności —  oddać władzy.

Z tego jasno widzimy, że zgraja  prze­
pędzonych sługusów kapitalistycznych, 
n ie  jes t całkow ita. N ie ma w praw dzie 
Radziwiłłów i  im podobnych, łecz po­
zostali inni, uk ryci często pod płasz­
czykiem dem okratów, naw et członków 
PPR i PPS, k tórzy  w yzyskują trudną 
6ytuację w  celu obalenia obecnego u - 
stroju. Również podziem ie zlikw idow ana 
jako  bandy, przerzuciło się na sabo­
taż gospodarczy.

I o  tym należy pam iętać, że w alka  
nasza z resztkam i bakcyla kapitalisty - 
czno-faszystowskiogo, nie jest jeszcze 
ukończona. Że bakcyl ten . jeszcze istn ie­
je , św iadczą o tym  odgłosy w  przem ó­
w ieniach C hurchilla i  M arshalla. Ci 
sami panow ie, k tó rzy  w  Ja łc ie  i  Pocz­
damie ustalili nasze granice, b iorą te­
raz w  opiekę Niemców, kw estionując 
p raw a nasze do tych  granic, podw aża­
ją  ogrom prac  i  olbrzymi w kład w ło­
żony w  odbudowę naszego życia.

Rząd nasz, o  ile  by  n ie  tkw ił mocno 
w  k las ie  robotniczej, to  tak  jak  żaden 
inny  rząd, n ie  potrafiłby  dokonać tego, 
co zrobił.

Jak o  przew odniczący Związku górni­
ków , jiesiem dokładnie zorientow any, że 
p raca  górnika je s t ciężka i niebezpie­
czna. W  ostatn ich  m iesiącach poniosło 
przy p racy  śm ierć 60 górników. M y ró­
w nież w  Związku m am y m ozaikę róż­
nych  zawodów. I muszę podkreślić, że 
ten  górnik narażony na  niebezpieczeń­
stwo życia i  ten  pracow nik um ysłow y, 
odpow iedzialny za jego życie, są w y­
nagradzani m arnie. Zdajem y sobie jed­
nak  spraw ę, że gdybyśm y zajm ow ali 
stanow isko syndykalistyczne, to żadna 
z grup w  Polsce n ie  m iałaby tego co 
dziś posiada, choć narzeka.

Naszą w alutą obecnie jest w ęgiel, o 
czym nasi górnicy doskonale wiedzą.

I



4 WIADOMOŚCI GRAFICZNE

W iedzą jednak również, -że praca ich 
n ie  idzie tylko na szczęście górnika, 
lecz na szczęście całego narodu W ie­
dząc o tym, pracują w ciężkich w arun­
kach. W praw dzie nasze odebrane w ar­
sztaty  w yglądają  n iekiedy na zewnątrz 
okazale, lecz na skutek rabunkow ej qo- 
spodarki okupanta, jakże często przed­
staw iają  się jak człowiek ubrany w pię­
kny  garnitur, nie posiadający pod nim 
bielizny. Zdajem y sobie jednak spra­
wę, _ że gdybyśm y z racji naszej p ro ­
dukcji zażądali całkow itej inw estycji 
dochodów  w górnictw o, to na 'in n y ch  
odcinkach przem ysłu, produkującego ma­
szyny do obróbki tego węgla — zapa­
nu je  zastój. N ie możemy żadnego zja­
w iska, żadnej potrzeby traktow ać oder­
w anie, lecz w uzgodnieniu z całokształ 
tern zagadnień.

Jako  przedstaw iciel KCZZ., byłem  o- 
becny na K ongresie Związków Zawodo­
w ych we Włoszech. Odniosłem w raże­
nie , że znajduję się na  kongresie w 
Polsce przedw rześniow ej. O postulaty, 
k tó re  my w całej rozciągłości posiada­
m y, tam toczy się dopiero walka. Osią 
dyskusji i zagadnieniem  było, czy Zwią­
zki Zawodowe m ają być. apolityczne 
czy nie. Z trzech głów nych partii poli­
tycznych, tj. kom unistycznej, socjalisty ­
cznej i chrześc.-demokraitycznej — par­
tia chrześc.-dem okratyczna dążyła, aby 
Związki Zaw. zajęły stanow isko apoli­
tyczne. Jednak  związkowcy, naw et o 
sym patiach chrześc.-dem okratycznych, 
doceniali ważność in teresow ania się za­
gadnieniam i natu ry  politycznej. W  gło­
sow aniu, za 9 paragrafem , k tó ry  w ła­
śnie mówił o odrzuceniu apolityczności, 
tylko jeden głos padł przeciw. Praw ie 
jednom yślny w ynik głosowania, był 
skutkiem  w yjaśnień  socjalisty  i kom u­
nisty , że spraw a uzyskania w ysuniętych 
postulatów , jes t ściśle zw iązana z k ie ­
runkiem  -politycznym.

W spom inam o tym, chcąc podkreślić 
konieczność podchodzenia do z a g a d n i e ń  

sto jących przed nami, nie z punktu  w i­
dzenia z naszego /ty lk o  podw órka; m u­
simy zawsze patrzeć na ostateczny ceł 
i brać pod uw agę w szystkie trudno­
ści sto jące na drodze do budow y now e­
go państwa.

W w ypadkach pew nych niedociągnięć, 
n ie  należy tw ierdzić, że jest to w iną 
insty tucy j. N ie insty tucje  są złe — lecz 
ludzie w tych insty tucjach  nie sto ją  na 
w ysokości zadania. W szystkie drobne 
spory, przyciem niające doniosłość w aż­
nych  spraw, muszą odpaść. Człowiek, 
k tó ry  nie będzie odpow iedni na jakim ś 
stanow isku, stanow isko to musi opu­
ścić. Znajdziem y bowiem siłę aby go 
w ym ienić. Lecz w żadnym  w ypadku nie 
wolno nam  się k ierow ać antagonizmem. 
(Oklaski).

Po referacie, kol. Jan iak , odczytał Re­
gulam in obrad zjazdu, k tó ry  bez dy­
skusji został p rzyjęty , po czym prze- 
w odn. kol. Przedm ojskl otw orzył dysku­
s ję  riad referatam i kol. Szczuckiego i 
tow. Szczęśniaka.

D yskusję zamieszczam y w streszcze­
niu.

Kol. Dorociński (W arszawa). Referat 
kol. Szczuckiego dał tylko ogólny obraz 
n iedociągnięć w  naszym  przem yśle, lecz 
n ie  w skazał drogi, po której przem ysł 
w inien postępować. Idea upaństw ow ie­
nia przem ysłu poligraficznego, jes t n ie ­
w ątpliw ie aktem  sprawiedliw ości. Jed ­
nak rozw iązanie upaństw ow ienia w  spo­
sób, k tóryby  w  100°/o podporządkow y­
w ał cały przem ysł jednem u kierunko­

wi, nie byłby słuszny. Należy uwzglę­
dnić potrzeby dużych w ydawnictw , k tó­
re jednak pow inny być zsynchronizo­
w ane z kierunkiem  państwowym. N ie 
można pomijać przy opracow yw aniu te­
go zagadnienia tak ważnego odcinka, 
jakim jest spółdzielczość pracy. Spół­
dzielnie pracy bowiem, dają  pełne w y­
zwolenie klasie pracu jącej. N ie należy 
tego odcirfka traktow ać jak to dotych­
czas ma miejsce, równoznacznie ze spół­
kami akcyjnym i. Należy natom iast o- 
pracow ać takie  drogi, k tóre dałyby 
zsynchronizow anie m iędzy Centr. Za­
rządem Państw. Zakładów  Graficznych, 
Spółdzielniami W ydaw niczym i i Spół­
dzielniam i Pracy.

P rzed . w ojną, gdy konferow aliśm y z 
pracodaw cą o uw zględnienie naszych 
żądań — praca w zakładzie była za­
trzymana. Dzisiaj, gdy Związki zawo­
dowe dopuszczone zostały do udziału w  
gospodarce państw ow ej, postępow anie 
tak ie  nie może mieć m iejsca. Dzisiaj, 
w ysuw ając żądanie, musimy również 
m yśleć, czy żądanie nasze jes t możliwe 
do zrealizow ania. I w szelkie zgłaszane 
przez nas postu laty , charak ter t®n po­
siadają; są przem yślane. Podw ójnie boli 
w ięc nas fakt, że na konferencjach nie 
możemy znaleźć w spólnego języka.

G ospodarka przem ysłem  poligraficz­
nym, to nie tylko troska o m aszynyi 
w inna ona być również o  człow ieka. 
Połączenie w ysiłków  między robotnika­
mi a czynnikiem  kierującym , mimo 
przesłanek, dotychczas nie nastąpiło. 
Może to nastąpić jedyn ie  przez danie 
Zarządowi Gł. możliwości udziału w  
kierowTaniu przem ysłem , k tóry  nie rzą­
dząc — pom agałby w  kierow aniu.

Zagadnień takich jak  brak  maszyn, 
farb, fachowców itp. nie da się roz­
w iązać.bez zgodnej w spółpracy ze Zwią­
zkiem Zawodowym. Dotychczas jednak 
dążności w tym k ierunku nie mogli­
śmy zaobserwować.

Sytuacja maszyn katastrofalna. Lecz 
czy jesteśm y niedołężni w  rozw iązaniu 
tego problem u bez udziału dolarów  i 
funtów  szterlingów ? Czy nie możemy 
ich produkow ać u siebie, jak  to czy­
nią nasi bracia czechosłowaccy? Moż­
liwości są — tylko należy bardziej po­
w iązać robotnika z tym problemem, 
’W idzim y np., że pracow nicy chem i- 
grafii, z pow odu braku odpow iednich 
chemikalia n ie zaniechali pracy, lecz 
pracu ją , w łasnym i receptam i. N ie jes t 
to jednak odpowiednio ocenione i w y­
korzystane, choć praca ich jest na po­
ziom ie inżynieryjnym .

Spraw a uczni, to n ie  tylko w ynik 
obliczenia ilości maszyn, stanu ży ją­
cych i praw dopodobieństw a zgonu. 
Szkodnictwu trzeba nadać taką  formę, 
aby przed uczniem stała  możliwość aż 
do zdobycia stopnia inżyniera włącznie.

Sprawa farb nie da się rozwiązać bez 
zsynchronizow ania fabryk, w y tw arzają­
cych je, z przem ysłem  poligraficznym. 
Trzeba również w ynaleźć i zlikwidować 
kanały , służące do w yciekania produk­
cji robotniczej do in icjatyw y p ryw at­
nej...

Możliwości- w łaściwego uregulow ania 
rozdziału pap ieru  są. Słyszeliśmy, że w  
tym  czasie, k iedy praca w drukarniach 
z pow odu b raku  pap ieru  napotykała  na  
trudności, papier u  źródła był zmaga­
zynow any.

Trzeba w ięc połączyć ośrodek pro­
dukcji i kontro li papieru . W  ten spo­
sób jedyn ie  można będzie un iknąć po­

dobnych w przyszłości w ypadków  nie­
istotnego braku

Tow. Szczęśniak poruszył w  swym 
referacie w iele momentów, k tóre od­
czułem jako  opinię o naszym  Związku, 
lecz opinię niezgodną z rzeczyw isto- 

- ścią. Od opinii takiej stanowczo się 
odgradzam y. Je s t to nastaw ienie n ie­
których  naszych członków party jnych , 
k tórzy  naszym związkiem się nie in­
teresu ją , w życiu związkowym nie bio­
rą  /u d z ia łu  i stąd  fałszywe podejście  
do naszej organizacji. Jesteśm y, zawsze 
ze szczerym uznaniem  dla party j robot­
niczych i ich członków idealistów , k tó­
rzy  nie zapom inają o kulturze człowie­
czej. W iem y, że bez partii nie ma re­
form społecznych. D latego pracujem y 
i będziem y pracow ać w spólnie z par­
tiam i, dążąc do jednego celu: do od­
budow y Polski f  zniszczenia resztki fa­
szyzmu. Dążymy w szyscy do utw orze­
nia jednolitego frontu, n ie  w olno nam  
jednak  zapominać, że jednolity  front 
to  nie tylko- członkowie dwu partii, lecz 
i pozostałe m asy skupione w  związ­
kach  zawodowych.
■ Kol. Kuin L. w przem ów ieniu swoim 

poruszył stosunek p artii do naszego 
Związku, uw ażając iż stosunek ten  w i­
n ien  być jaknajczęściej omawiany. W  
celu  niedopuszczenia do katastrofy  w 
naszym  przem yśle, należy już m yśleć
0 budowie now ych maszyn. Na gruzach 
po tęgi n iem ieckiej mam y możność two­
rzenia now ych, w łasnych, choćby o pro­
stej konstrukcji m aszyn dla naszego 
przem ysłu.

Kol. W eiland (Poznań) om aw iając sp ra­
w y organizacyjne i zaw odow e zw rócił u- 
w agę n a  pew ne niedociągnięcia w  sy s te ­
m ie rozdzielnictw a podkreślając zarazem  
ujem ne skutki w strzym ania w yborów do 
Rad Zakładow ych.

Kol. Gwóźdź A. (Katowice), naw iązując 
do przem ów ienia tow. Szczęśniaka, oma­
w ia w  dalszym ciągu b rak i techniczne 
w przem yśle poligraficznym.

Kol. Koczub: O bydwa w ygłoszone re­
fe ra ty  zm ierzają do u jęcia zasadniczej 
m yśli o naszym  przem yśle i ruchu za­
wodowym. O czyw iste jest, że u sterk i za­
wsze będziem y k ry tykow ać w celu o sią ­
gnięcia popraw y. M usimy jednak  zro­
zumieć, że tego i w tak iej ilości, jaką  
m oglibyśm y w yprodukow ać w nieznisz­
czonych fabrykach, n ie  możem y osiąg­
nąć w okresie obecnym. Istnieje n ies te ­
ty  na  terenie całego św iata zjaw isko, że 
robotnicy, choć do w ojny nie dążą, po­
noszą jednak  jej konsekw encje. N ajdłuż­
sza debata nic tu zm ienić nie potrafi. Mo­
żemy popraw ić tylko to, co je s t w yko­
nalne. Gdybyśmy mieli te  w arsztaty  p ra ­
cy  i w  takim  6tańie jak  przed w ojną, 
spew nością byłoby nam  n ie  gorzej, a ra­
czej lepiej niż przed wojną.

Po w ojennej ruinie, tw orząc praw ie 
wszystko, tworzono rów nież now y apa­
ra t adm inistracyjny. N ie zawsze trafiono 
na odpowiednich ludzi. O bserw ujem y 
jednak  częste zm iany personalne na  ró­
żnych szczeblach adm inistracji państw o­
wej i przyznać musimy, że idziemy ku  
lepszemu.

Również i w naszym  przem yśle podo. 
bnie rzecz się przedstaw ia. N ie w szystko 
je s t jeszcze takie, jak  być powinno. Lecz 
w zgodnej współpracy, potrafim y się u- 
porać z niedociągnięciam i. N iezależność 
ruchu zawodowego została jasno określo­
na na plenum  KCZZ. M iejm y do siebie
1 innych robotników  zaufanie i cierpli­
wość, a doczekam y się  lepszej przyszło­
ści. Koniecznym jest jednak zrozum ienie
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zasadniczej linii ustro ju  dem okratyczne- 
go, za k tó ry  tysiące ofiar ginęło.

Kol. Cichoński (W arszawa), w  obszer­
nym  przem ów ieniu poruszył zagadnienia 
naszego przem ysłu, jego niedom agania 
i dodatnie strony; omówił 6tosunek 
KCZZ do naszego Związku, jak  również 
stosunek czynników  party jnych  w  życiu 
zawodowym, zaapelow ał w końcu do zgo­
dnej p racy  dla odbudow y O jczyzny.

W  dalszej dyskusji przem aw iali ko le­
dzy: Tasiem ski, Bear ad, Fuśnik, Kum i 
D orociński om aw iając poruszone w  refe­
ra tach  spraw y. O dpow iadali kol. Szczu­
ck i i tow. Szczęśniak, oraz dyr. Kubar, 
po czym obrady przerw ano do godz. 17.

Po przerw ie obiadow ej przew odniczył 
kol. C ichoński (W arszawa), a kol. Koczub 
W., zreferow ał spraw ozdanie z działalno­
ści Zarządu Gł.

W  uzupełnieniu w ydanego drukiem 
spraw ozdania z działalności Zarządu 
Głównego podkreślić na  w stępie musi­
my, iż praca W ydziału W ykonawczego, 
a zw łaszcza etatow ych  pracow ników  od­
byw ała 6ię w  warpnicach niezm iernie 
trudnych.

Rozszerzony zakres działania ZwiązJku 
ja k  i jego pow ażny rozrost staw iają  nas 
w obec konieczności częstych kontaktów  
bezpośrednich tak  z w ładzam i cen tra ln y ­
mi jak ' i związkowymi placów kam i. K on­
tak t ten utrzym yw any był przez liczne 
w yjazdy delegatów  Zarządu Głównego. 
N a  przestrzeni 14 m iesięcy dokonano 56 
w yjazdów , co daje przeciętną 4 w yjazdy 
w , miesiącu.

W arunki lokalow e pow odowały, że w 
b iurze Zarządu Głównego pracow ało w 
r. 1946 początkow o zaledw ie 4, a później 
’5 osób, tj. przew odniczący, sekretarz, 
6karbnitk (zarazem redaktor „W iadomości 
Graficznych'') i 1, a  później 2 siły  b iu­
row e. Przewodniczący, a często w raz z se ­
kretarzem  by li w  ppodróży niem al przez 
połow ę całego okresu urzędow ania. 
W płynęło  to ujem nie na rozwój prac 
W ydziału  W ykonaw czego. Z - konieczno­
ści przeto ograniczono się do załatw iania 
zagadnień najbardziej zasadniczych, jak 
uk ład  zbiorowy, s tan  organizacyjny i fi­
nansow y. N ie zdołano w r. 1946 utworzyć 
przy Zarządzie Głównym w łaściw ych w y­
działów  czy też referatów  dla całego 
6zeregu zagadnień, jak  Rady Zakładowe, 
M łodzieżowy, K ulturalno-O św iatow y i 
innych.

Rozbudowa referatów  je s t n ieunikn io­
ną  koniecznością. M ożliwa ona będzie 
jednak  dopiero po uzyskaniu obszerniej­
szego lokalu i pow iększeniu stanu  p raco­
w ników  etatow ych w  W ydziale W yko­
nawczym. Obecnie pracu je  tu  6 osób, 
podczas gdy koniecznym  je s t zatrudnie­
nie co najm niej 10 osób. W  Krakowie 
is tn ie ją  już obecnie możliwości, gdyż o- 
trzym aliśm y konkretn ie  do dyspozycji 
część przydzielonego nam  lokalu, będący 
obecnie w remoncie.

W  omówionej sy tuacji, zagadnienia n a ­
leżące do kom petencji poszczególnych 
referatów  były doraźnie tylko załatw ia­
ne przez przewodniczącego, co oczywi­
ście nie mogło dać w ystarczających w y­
ników.

W  roku 1947 zapoczątkowano w łaści­
wą pracę referatu  kulturalno-ośw iatow e­
go i sportow ego. N atom iast uak tyw nie­
nie prac Rady Kobiet przy Zarządzie Głó­
w nym  nastąpić może dopiero w now ej 
kadencji, gdyż sam  w ybór Rady nastąpił 
zaledw ie na  miesiąc przed obecnym Zja­
zdem.

N ajw ięcej p racy W ydział W ykonaw ­
czy pośw ięcić m usiał zagadnieniu układu

zbiorowego. I n ie  tylko W ydział W yko­
naw czy, a le  i liczni delegaci poszczegój- 
nych  Okręgów, a naw et Sekcji w iele w  
tym  k ierunku  pośw ięcili pracy. Szczegól­
n ie  zaś koledzy z O kręgu W arszawa, 
k tórzy  z poprzedniego Zjazdu odjechali 
z  uczuciem  niezadow olenia z pow odu u- 
6talenia 6iedziby Zarządu Głównego w 
K rakow ie szybko z tego stanu  się otrzą­
snęli i ham ując sw e lokalne am bicje 
w obliczu w spólnych zadań, przystąpili 
do ścisłej w spółpracy z W ydziałem  W y­
konawczym. Szczególnie w  zakresie kon­
ferencji cennikow ych nip tylko w ykony­
w ali to  co należało do Zarządu Okręgu, 
ale w w ielu w ypadkach w yręczali prze­
ciążonych pracą członków Prezydium 
Związku. Podkreślić tu  muszę szczególnie 
ofiarną pracę kol. Dorocińskiego J. i Ci- 
chońskiego J, Poczuwam, się  do obowiąz­
ku  w yrażenia im za tą pracę uznania i 
podziękowania.

Przyczyn, dla których zagadnienia płac 
n ie  zdołaliśmy uregulow ać w sposób za­
daw alający, szukać trzeba przede w szyst­
kim  w trudnej sy tuacji gospodarczej 
Państwa, O kres odbudowy k ra ju  wym a­
ga i w ym agać będzie jeszcze w przyszło­
ści znacznych ofiar ze strony społeczeń­
stw a. W szyscy zgodni jesteśm y w p ra­
gnieniu, aby dzieło odbudowy jak  n a j­
rychlej zostało dokonane.- Toteż wraz 
z  ca łą  ogrom ną w iększością społeczeń­
stw a, k tórą stanow i polski p ro letaria t 
w  m iastach i w siach musimy iść w spól­
ną drogą inteńsyw nej pracy dla zbudo­
w ania lepszej przyszłości dla ciebie i 
następnych pokoleń.

Oprócz tych trudności jednak napoty­
kam y na naszej drodze p rzeszkód / in­
nego rodzaju. W ytw orzona w okół nasze­
go zawodu legenda o w ysokich zarob­
kach  pow oduje ze strony czynników rzą­
dowych, partyjnych, a naw et zawodo­
w ych niechęć do prow adzenia z nami 
rozmów ńa tem at regulacji płac. W  rze­
czyw istości pew ien procent pracow ników  
i pracow nic dzięki stosow anym  przez 
n iektóre zakłady premiom oraz pracy w 
godzinach nadliczbow ych osiąga zarobki 
w yższe niż pracu jący  norm alnie praco­
w nicy  innych zawodów. Jednakże w ięk­
szość pracow ników  i pracow nic zatrud­
nionych zwłaszcza w druk a m i-eh  P ° d  
zarządem  państwow ym , gdzie prem ie 
mimo brzmienia punktu  110 Układu Zbio­
row ego nie są w szerszym zakresie sto­
sow ane, znajduje się  w bardzo trudnej 
6ytuacji m aterialnej.

Toteż Zarząd Główny nie zrażając się 
trudnościam i czyni n ieustanne w ysiłki 
w  kierunku w yjaśnienia  sy tuacji i spo­
w odowania zm niejszenia różnic zarob­
kowych. Tym też należy tłum aczyć sobie 
fakt, iż po w ypowiedzeniu układu zbio­
rowego na dzień 30 kw ietn ia br. nie zdo­
łaliśm y dotychczas uzgodnić nowego u- 
k ładu zbiorowego.

W  międzyczasie rząd czyni dalsze w y­
siłk i w  k ierunku uregulow ania sy tuacji 
na odcinku cen artykułów  pierw szej po­
trzeby. Powołanie Specjalnej Komisji do 
zwalczania drożyzny przy równoczesnej 
popraw ie w arunków  atm osferycznych, 
rokującej nadzieje lepszych zbiorów, za­
czyna daw ać nieznaczne jeszcze w praw ­
dzie, lecz pozytyw ne wyniki. Jeżeli w ak­
c ji kon tro li cen weźmiemy żywy udział, 
w yniki będą poważniejsze, a to w płynie 
niew ątpliw ie na popraw ę naszej sy tu a ­
cji m aterialnej. Samą bowiem tylko me­
chaniczna podw yżka płac, wym agająca 
druku wciąż now ych se r ii banknotów , 
nie daw ałaby właściwego rozw iązania 
sytuacji. Koniecznym jes t obniżenie cen,

a to  osiągalne jes t tylko przy energicz 
nej akcji rządu i esJego społeczeństwa.

N a tem at sy tuacji m aterialnej św iata 
p racy  n ieustannie toczą się  dyskusje. 
W ypow iada się ca ły  6zereg skarg  żalów 
i żądań, w ypływ ających z tej w łaśnie 
trudnej sy tuacji. Są one słuszne, lecz zu­
bożały i zniszczony w oiną kraj nasz n ie  
je s t jeszcze w  możności w łasnym i środ­
kam i nakarm ić i okryć milionowych 
rzesz pracowniczych. N ie starczy  na to 
rów nież coraz bardziej zm niejszająca się 
pomoc z  za granicy.

N iew ątpliw e złagodzenie sy tuacji p ra ­
cow ników  w naszym  zawodzie m ogłaby 
dać ścisła współpraca dyrekcji zakładów 
z Radami Zakładowymi. N iestety  w w ie­
lu  w ypadkach dyrektorzy lekceważą Ra­
dy Zakładowe, a zdarzają się i tacy, k tó ­
rzy w ystępują wrogo przeciw Związko­
w i i jego przedstaw icielom . Jes t ich co- 
p raw da garstka  nieliczna, lecz zdobyła 
ona poważne w pływ y zwłaszcza na odćin- 
k u  partyjnym  i działając poza naszymi 
plecami, w yrządza wiele zlal Z drugiej 
6trony nieudolność Rad Zakładow ych w 
w ywalczaniu sobie w zakładzie należnej 
Radom pozycji pozbawia pracow ników  
znacznej części możliwych, do osiągnię­
cia korzyści. N atom iast slaby  jeszcze u- 
dzśał członków Związku w życiu polity­
cznym a w ięc w partiach  powoduje, iż 
opinię o nas u rab iać 'm o g ą  ci, którym  
dla osobistych celów  zależy na likwido­
w aniu wszelkich wpływów Związku. J e ­
dyną n a  to radą jes t tw orzenie silnych 
kó} party jnych  i prow adzenie akcji w 
k ierunku  zacieśnienia w spółpracy mię­
dzy naszą organizacją j partiam i poli­
tycznymi.

W ażnym w ydarzeniem  w życiu organi­
zacji było przyw rócenie Związkowi p ra ­
w a pośrednictw a pracy. Daje ono nam 
możność trzym ania ręki na pulsie tak 
ważnego dla każdej organizacji odcinka, 
jakim  , jes t stan  zatrudnienia. Sprawy 
biur pośrednictw a prow adzone być mu­
szą z pełnym  zrozumieniem ważności tej 
zdobyczy i z zachow aniem  wszelkich u- 
Sitawowych przepisów. Pam iętać należy, 
iż każde uchylenie może s tać  się pod­
staw ą do pozbaw ienia Związku upraw ­
nień do zapośredniczenia, a do tego nie 
wolno nam dopuścić.

W  zakresie higieny pracy mimo pow a­
żnych trudności lokalow ych w w ielu za­
kładach, są  jednak pew ne możliwości 
poprawy. Brak W ydziału Bezpieczeństwa 
i H igieny pracy przy Zarządzie G łów nym  
pow odował słabą z naszej 6t.rony w  tym 
k ierunku akcję. Je s t to jedno z pilnych 
zadań na najbliższą przyszłość.

Również zagadnienie spółdzielczości 
nie zostało , w naszym Związku zrealizo­
wane. Początkowe zabiegi grup związ­
kow ych w k ierunku organizow ania spół­
dzielń 'p racy  natrafiły  na  opory, co znie­
chęciło do dalszych prób. I tu również 
dał się odczuć brak referatu  spółdziel­
czego przy Zarządzie Głównym. Niemniej 
jednak w toku rozw ażań nad upaństw o­
wieniem  przem ysłu poligraficznego Za­
rząd Główny w ysunął postulat, aby za­
k łady małe, k tórych prow adzenie pod za­
rządem państwow ym  nie byłoby prak- 
tycznem, zostały  przekazane robotniczym 
spółdzielniom  pracy, pozostającym  pod 
kontrolą Związku. Ponieważ rozporządze­
nie w ykonawcze do odnośnej ustaw y nie 
zostało jeszcze w ydane, przeto spraw a 
ta  n ie została jeszcze rozstrzygnięta.

W ielokrotnie omawiane było zagadnie­
nie szkolenia uczniów. Z CZPZG toczymy 
spór o ustalenie ęk resu  nauki w zak ła­
dzie pracy. Spotykaliśm y się z zarzutem,
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iż hamujemy dopływ uczniów do zawodu 
i bronimy bezpodstawnie czteroletniego 
okresu nauki aby dopływ ten opoźnić 
mimo wielkiego braku fachowców, drak 
fachowców w naszym zawodzie istnieją 
w  procencie nie wyższym niż w innych 
zawodach Ulegą on stałemu zmniejsze­
niu, a wprowadzone ostatnio ogranicze­
nia dostaw papieru stwarzają obawę bez­

ro b o c ia .  W przemyśle pracuje obecnie 
6.977 fachowców oraz 394 uczniów w za­
kładach pracy. Prócz tego w 2 szkołach 
(Nowa Ruda i Warszawa) szkoli się 200 
uczniów, co "czyni łącznie 1.100 uczniów. 
Stanowi to przyrost '15*/*, a więc w yjąt­
kowo duży.

CZPZG upiera 6ię przy koncepcji 3-Ie- 
tniego okresu nauki powołując się na 
stosunki za granicą. W  tej sprawie Za­
rząd Główny zwrócił się o informacje do 
kilku Związków zagranicznych i infor­
macje wykorzysta do dalszych na ten te­
mat rozmów. Sprawa ustalenia zasad 
szkolenia w zakładach pracy jest już po­
ważnie zaawansowana i przypuszczamy, 
iż w najbliższym kwartale zostanie osta­
tecznie uzgodniona.

Natomiast sprawa 6zkół zawodowych, 
jako zagadnienie znacznie trudniejsze, 
znajduje się jeszcze w stanie początko­
wym. Istniejące 3 szkoły, każda innego 
typu, stanowią dla nas obiekty doświad­
czalne, które niewątpliwie wskażą nam 
właściwą drogę do należytej formy ązko- 

" lenia zawodowego naszej młodzieży.
Praca organizacyjno - wychowawcza 

wśród młodzieży została zapoczątkowa­
na i prowadzona jest przez Sekcje przy 
współudziale Komisji kulturalno-ośw ia­
towych oraz referatów sportu i wycho­
wania fizycznego. Rok 1943 był pierw- 
6zym rokiem pracy w tej dziedzinie, to­
też i wyniki są na razie skromne. Znać 
jednak postęp, rokujący coraz lepsze na­
dzieje.

W pracy kulturalno -oświato wej mamy 
mimo trudności poważne wyniki. Usterką 
jedna., jest tu brak regularnych sprawo­
zdań, co utrudnia koordynowanie tych 
prac. W drugim kwartale br. referaty 
kulturalno-oświatowe oraz sportowy ob­
ją ł przy Zarządzie Głównym jako nowo- 
przyjęty pracownik etatowy kol. Rasiń- 
eki Zb.

Kilkakrotnie na posiedzeniach oma­
wiane było zagadnienie wydawnictw za­
wodowych, których brak dotkliwie daje 

..się odczuwać. Wymaga to jednak utwo­
rzenia pnćy Wydziale Wykonawczym od­
powiedniego referatu i zespołu redak­
cyjnego, co z uwagi na warunki pracy 
w  kadencji ubiegłej odłożono do nastę­
pnego okresu

Kontakty nasze z zagranicznymi orga­
nizacjami ożywiły się nieco dopiero w 
roku 1947 drogą wymiany pism. Dotych­
czas wymieniliśmy pisma ze związkami 
naszego zawodu w Czechosłowacji, Ru­
munii, Bułgarii, Francji, Węgrzech, 
Związku Radzieckim, Szwacarii, Szwecji 
i Jugosławii.

Wnioski uchwalone na XHI-ym Zjeź- 
. dzie częściowo tylko zrealizowaliśmy, 

ldek tó re  z nich są nadal przedmiotem 
naszych zabiegów jak np. sprawa udzia­
łu naszego z CZPZG, .przemysłu przetwór­
czo pap., szkolnictwa, Inne natomiast 
z uwagi na ogólną sytuację odłożono na 
okres późniejszy (np. 6typendia, labora­
toria), niektóre zaś jak sprawę fundu- 
6zów Związku z roku 1939 po wyjaśnie­
niu uznano za niewykonalne.

Składając do dyspozycji Zjazdu man­
daty członków Zarządu G’ownego i epra. 
wozdanie z jego działak >ści czynię to

w tym przekonaniu, że w granicach real­
nych możliwości wypełniliśmy przyjęty 
n? siebie obowiązek. Poza sobą mamy 
już pierwszy okres nowego życia orga­
nizacyjnego.

Jako organizacja jednolita, stworzona 
pfacą Zarządów wszystkich Okręgów Od­
działów i Sekcyj, mamy w znacznym' 
stopniu uregulowane sprawy wewnętrz­
ne organizacji. Następny etap pracy wy­
pełnić musimy dążeniem do dalszego za­
cieśnienia naszych szeregów, uspra wnie­
nia Rad Zakładowych, rozbudowy i uak­
tywnienia wszystkich referatów, a przede 
wszystkim zwalczenia wszelkich uprze­
dzeń do naszej organizacji i pozyskania 
dla niej uznania jako organizacji czoło­
wej w szeregach jednolitego frontu ro­
botniczego Polski.

W  okresie sprawozdawczym, łj; od 
dnia 9 października 1945 r., w którym 
to dniu rozpoczęła się praca w sekreta­
riacie Zarządu Głównego do dnia 19-go 
czerwca 1947 r. przeszło przez sekretariat 
2.007 pism.

W  okresie sprawozdawczym wydano 
70 okólników; z tego w 1945 r, — 1. 
w 1946 r. — 37, a w pierwszej połowie 
1947 r. — 32.

*
Sprawozdawczość! Konieczność termi­

nowego nadsyłania sprawozdań miesięcz­
nych przez wszystkie Okręgi nie jest 
jeszcze należycie doceniana. Aby ułat­
wię pracę Okręgom, Zarząd " Główny 
okólnikiem Nr. 14 z dnia 11 marca 1947 
roku przesunął termin nadsyłania spra­
wozdań z 10-go na 15-go każdego mie­
siąca.

Najpunktualniej nadsyłają sprawozda­
nia Okręgi; Lublin, Warszawa, Wroc­
ław, Olsztyn. Okręgi: Gdynia i  Szcze­
cin dotychczas sprawozdań za miesiąc 
m a j jeszcze nie nadesłały. Utrudnia to 
w wysokim stopniu pracę Zarządu Głów­
nego, gdyż Zarząd Główny w określo­
nym terminie musi wysyiać sprawozda­
nia do KCZZ.

Okręg Częstochowa nie zorganizował 
na swoim terenie dotychczas Rady Ko­
biet oraz n’e wysłał delegatki na Zjazd 
Kobiet w dniu 11 maj3 br.

W okresie od 1 stycznia br. do 19 
czerwca br. dokonano. 34 wyjazdów de­
legatów W ydziału Wykonawczego. — 
W  tym okresie odbyło się 7 posiedzeń 
W ydziału Wykonawczego.

Stan członków na dzień 31 maja br. 
wynosi .23.547.

Sprawozdanie kasowe, bilans oraz pre­
liminarz na r. 1947, przedstawił kol. Ben- 
rad, po czym kol. Ziemiański, przew. Ko­
misji rewizyjnej odczytał protokół Ko­
misji rewizyjnej oraz wniosek o przy­
jęcie sprawozdania Zarządu i udzielenia 
absolutorium.

W dyskusji nad sprawozdaniem prze­
mawiali niemal wszyscy delegaci okrę­
gów oraz tow. Marek z KCZZ. Obszer­
nie i rzeczowo omówiono dotychczaso­
we bolączki i  zadania na przyszłość, po 
czym przyjęto jednomyślnie sprawozda­
nie Zarządu Gł. oraz Komisji rewizyjnej 
do zatwierdzającej wiadomości.

Jednomyślnie uchwalono wniosek 
okręgu Bydgoszcz, następującej treści:

„XIV Zjazd Związku Zaw, Pracowni­
ków Przem. Poligraficznego z całym 
uznaniem wyraża serdeczne podziękowa­
nie ustępującemu Zarządowi Gł., a szcze­
gólnie przewodniczącemu kol. Koczubo. 
wi za jego olbrzymi wkład pracy nad 
rozwojem naszego ruchu związkowego'*,

W  końcu posiedzenia wybrano komi­

sje: mandatową, wnioskową, regulami­
nową oraz komisję-matkę.

W  trzecim dniu Zjazdu od godz. 9 ra­
no obradowały komisje. Najcięższą pra­
cę miały komisja statutow a i regularni- 
nowa, które ukończyły pracę o godz. 
21.30.

W  czwartym dniu Zjazdu obrady roz­
poczęto o godz. 9.15. Przewodniczył kol. 
Tasiemski z Poznania. Sprawozdanie Ko­
misji mandatowej referował kol. Nasa- 
rzewski (Gdynia), stwierdzając praw dło- 
w y sposób wykorzystania wszystkich 
mandatów.

Sprawozdanie Komisji statutowej refe­
rował kol. Dorocłński (Warszawą). Dy­
skusja nad referatem tej komisji trwała 
przeszło 8 godzin. Zabierali w niej głos 
wszyscy delegaci oraz reprezentant K. C, 
Z. Z., tow. Marek. Rozbieżne zdania nie­
których delegatów w  końcu uzgodniono, 
statu t przyjęto i poruezono Wydziałowi 
W ykonawczemu redakcyjne opracowa­
nie statutu na zasadzie uchwalonych 
zmian.

Sprawozdanie Komisji wnioskowej 
przedstawił kol. Kramer J. Poszczególne 
wnioski przedyskutowano i uchwalono, 
niektóre z nich przekazano Wydziałowi 
Wykonawczemu lub Zarządowi Gł. do 
przepracowania szczegółowego. Najważ­
niejsze z nich są:

1) Poleca się zorganizowanie w jak 
najkrótszym terminie 3-miesięcznego kur­
su dla kalkulatorów i kierowników dru­
karń oraz mechaników-linotypisiów, któ­
rych desygnowałby Związek spośród wy­
kwalifikowanych poligrafów. Do zorga­
nizowania i pokrycia kosztów zaintereso­
wać CZPZG i dyrekcje innych zakładów 
poligraficznych, które winny przyjść 
Z pomocą finansową.

2) Zjazd poleca Zarządowi Gł. poczy. 
nić dalsze wysiłki, by z Układu Zbioro­
wego korzystali wszyscy pracownicy 
kwalifikowani i nieukwalifikowani pod­
stawowych działów produkcji naszego 
przemysłu jak: drukarze, litografowie, 
rotogirawiurzyści, chemigrafowie, intro­
ligatorzy itp., zatrudnieni w zakładach 
pracy, podległych wszystkim minister­
stwom j instytucjom państwowym i sa» 
morządowym, by pracownicy tych za­
kładów byli wyłącznie członkami Związ­
ku Zaw. Poligraficznego.

3) Zjazd protestuje pirzeciw próbom 
różnych instytucji dobroczynnych otwie­
rania szkół zawodowych przemysłu poli­
graficznego.

4) Zjazd poleca wszystkim Okręgom 
zwrócić baczną uwagę na higienę w za­
kładach pracy. Stan ten w  większości za­
kładów jest rozpaczliwy i przyczyną licz­
nych chorób, oraz dużych strat dni robo­
czych. Najściślejsza współpraca z in­
spektorem pracy i przypilnowanie ich za­
rządzeń — winno być przeprowadzone 
jak najsumienniej.

5) Zjazd poleca Zarządowi Gł. wyasy­
gnowanie odpowiednich funduszów na 
prace przygotowawcze wydania dzieł 
zawodowych.

6) Zjazd poleca wszystkim Okręgom 
przeprowadzić u  siebie w życie zasadę, 
iż każdy członek Związku Zaw. Poligra­
ficznego winien być członkiem spółdziel­
ni spożywców.

7) Zjazd domaga się włączenia zawodu 
introligatorskiego. Jako zawodu w więk­
szości zmechanizowanego, na równi z in­
nymi zawodami przemysłu poligraficzne­
go — pod wyłączne kompetencje Izby 
Przemysłowo-Handlowej.

8) Z uwagi na szczególnie szkodliwe 
dla zdrowia warunki pracy w przemy-
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źle poligraficznym , k tó re  w cześniej w y­
czerpują  6ily pracow ników , przyspiesza­
ją c  tym sam ym  okres inw alidztw a, Z jazd 
dom aga sią  przesunięcia g ran icy  w ieku 
em erytalnego z  65 na  55 lat.

Zarazem  uchw alono następu jące rezo­
lucje:

I. Solidaryzując s ię  ze  stanow iskiem  
całego polskiego św iata  pracy, w yrażo­
nego w  uchw ałach plenum  KCZZ, Z jazd 
przesyła braterskie pozdrow ienia bojow ­
nikom  o wolność i dem okrację dla N a­
rodów , pozostających jeszcze pod jarz­
mem w ładzy faszystow skiej.

Rozumiejąc, iż u trw alenie ustro ju  de­
m okratycznego w  Polsce zależnym_ jes t 
w  dużym stopniu  od rozpow szechnienia 
tego ustro ju  w całym  św iecię i zapew ­
n ien ia  przez  to  trw ałego pokoju, Zjazd 
w zyw a w szystkich członków  oraz Zarzą­
dy  w szelkich instancji zw iązkowych do 
poparcia  w szelkiej akcji pom ocy dla w al­
czącej o sw e praw a dem okracji całego 
św iata.

Uważając, iż  najostrze jsza w alka to . 
czy  s ię  obecnie w  H iszpanii, Z jazd 
uchw ala na  pomoc dla w alczącej Hisz­
pan ii w płatę 50.000 złotych.

II. Z jazd stw ierdza, że zagadnienie go­
spodarczej odbudow y k ra ju  po zniszcze­
niach, dokonanych przez okupanta, je s t 
naczelnym  zadaniem  N arodu Polskiego. 
Jed y n ie  drogą odbudowy ośrodków  pro- - 
dukcyjnych, wzm ożenia sam ej produkcji, 
a  tym  sam ym  podw yższenia ogólnej su ­
m y dochodu społecznego m oże św iat 
p racy  pzysikać popraw ę by tu  m a te ria l­
nego.

Zjazd w zyw a w szystkich członków  
Związku do dalszej in tensyw nej p racy  
nad  odbudową k ra ju , u trzym ania wzgi. 
osiągnięcia m aksym alnej w ydajności 
pracy, aby tą  drogą przyczynić 6ię w y­
datn ie  do realizacji 3-!etniego planu od­
budow y gospodarczej kraju.

III. Zjazd stw ierdza, iż w szelka pod­
w yżka cen artykułów  pierw szej potrze­
by, nieuzasadniona w zrostem  kosztów  
produkcyjnych i nie m ająca podstaw y 
w  podw yższeniu realnych płac pracow ­
niczych, pogarsza i tak  już trudną sy ­
tu ac ję  m aterialną św iata pracy.

Elem enty pasożytnicze przez spekula­
cję, przez w ysokie ceny i przez uchy­
lan ie  się od p łacenia podatków  pow odu­
ją  niespraw iedliw y, podział dochodu spo­
łecznego, rabu jąc w  ten sposób poważną 
część bogactw , w ytw arzanych przez m a­
sy  pracujące.

Z iazd w yraża sw oją solidarność z K. C. 
Z. Z. w  je j szerokiej akcji zw alczenia 
drożyzny i ham ow ania podw yżki cen.

Z jazd oświadcza, że całkow icie popie­
ra  uchw alone przez Rząd i zatw ierdzona 
p rzez  Sejm ustaw y w te j sam ej spraw ia  
i w yraża zadow olenie z pow ołania do 
p racy  Komisji K ontroli Społecznej i wzy­
w a ogół członków Związku do najw yż­
szego ' udziału w p racach  Komisji i_ two­
rzonych w lam ach jej działalności Ko­
m itetach  przy  O ddziałach i zakładach 
pracy.

IV  .  . XIV Z jazd Związku Zawodow e- •
go  Pracow ników  Przem ysłu Poligraficz­
nego w  Polsce, obradujący  w e W rocła­
w iu  w  dn. od 22 do 26 czerwca 1947 r ,  
om ów iw szy sy tuację  przem vslu poligra­
ficznego w  kraju , stw ierdza, że obecny 
jego  6tan, jak  i jego przyszłość, budzą 
n a  w y ższy  niepokój pracow ników  te j, ga­
łęzi przem ysłu.

W szelkie maszyny, używ ane w  prze­
m yśle poligraficznym , w ykazują duży 
stop ień  zużycia Brak qruntow nych re­
m ontów  i należytej konserw acji oraz, c ią­

g ła  praca n a  trzy  zm iany jeszcze bardziej 
sk raca ją  ich  żywot. W ym iana znacznej 
części maszyn, będących dziś w  użyciu, 
n a  m aszyny now e, jest spraw ą niezm ier­
n ie  p ilną i musi być dokonana w n a j­
bliższej przyszłości, jeżeli ma się zapo­
biec katastro fie  znacznego ograniczenia 
produkcji książek, czasopism  i w szelkie­
go rodzaju druków

Dotkliwy brak  niezbędnych' do pro­
dukcji m ateriałów  zmniejsza w  wysokim  - 
stopniu  możliwości produkcyjne przem y­
słu  poligraficznego i pow oduje znaczne 
obniżenie się  jakości i w ydajności pracy.

W  głębokiej trosce o należyty poziom 
1 rozwój przem ysłu poligraficznego w k ra­
ju oraz o zwiększenie jego zdolności 
produkcyjnych, XIV Zjazd, poza wspom­
nianą  już w yżej koniecznością odnow ie­
n ia  parku  m aszynowego, uw aża za ko ­
nieczne i p ilne: 1) urządzanie i  odpo­
w iednie w yposażanie w arsztatów  repa- 
racyjmych dla rem ontów  i napraw  wszel­
k iego rodzaju maszyn, używ anych 
w przem yśle poligraficznym, 2) urucho­
m ienie, rozszerzanie i ulepszanie k ra jo ­
w ej p rodukcji: a) czcionek i m ateriału  
drukarskiego, b) magazynów, m atryc i 
klinów  do maszyn do składania, c) barw ­
ników , farb drukarskich, litograficznych, 
ofsetow ych i rotograw iurow ych, poko­
stów  i sekatyw , d) m asy do w ałków  dru­
karsk ich  i potrzebnych do jej produkcji 
podstaw ow ych artykułów  (żelatyny i gli­
ceryny), e) chem ikalii dla forochemigra­
fit i p ły t fotograficznych d la  ro togra­
w iury, f) m atryc dla stereotypii, g) gum  
i w ałków  ofsetowych, h) p ły t cynkow ych 
dla fotochemigrafii, oraz blach cynko­
w ych i m iedzianych dla ofsetu i roto­
graw iury, i) części zam iennych do m a­
szyn przem ysłu poligraficznego.

Zważywszy, że pewna część potrzeb 
przem ysłu poligraficznego może być po­
k ry tą  tylko w drodze importu; XIV Zjazd 
apelu je  do czynników  kom petentnych 
o- uw zględnienie potrzeb ptzem ysłu poli­
graficznego w  zaw ieranych umowach 
handlow ych z państw am i w yrabiającym i 
6.przęt i m ateriały  dla przem ysłu poligra­
ficznego i o przydział potrzebnej ilości 
dewiz na  zakupy dla przem ysłu poligra­
ficznego' za granicę.

Po krótk iej przerw ie w  obradach, 
przew odnictw o objął kol. Szczucki W ł. 
(Wrocław). Kol. P rzybyła (Poznań) przed­
staw ił opracow aną przez Komisję-m atkę 
lis tę  kandydatów  do Prezydium, W y­
działu W yk. i Zarządu Gł. Lista przed­
staw ia się  następująco:

a) Prezydium  i W ydział W ykonaw czy: 
1) Koczub W iktor przew odniczący, 2) Go- 
łuchowisfci A ntoni I zast. p-rzew., 3) W o- 
lańsk i Kaz. sek re ta rz  gen., 4) Rasiński 
Zbigniew I sekretarz , 5) Benrad Gabriel 
skarbnik , 6) W archał Adam zast. 6karb., 
7) H arasym ow icz Jan ina  członek Prezy­
dium  (wszyscy z Krakowa): 6) C ichoński 
Je rzy  członek W ydziału W yk. (W arsza­
wa), 9) Osiewa,Iski Kaz. członek W ydzia­
łu  W yk. (Łódź).

b) zastępcy: K ożuch M ieczysław, Sara- 
pa ta  Fr., Tyrankiew icz A ntoni (wszyscy 
z  Krakowa).

Członkowie Zarządu Gl. I zastępcy 
t Okręgów:
Białystok —  Daszuta, zastępca D rncej-

ko J ,
Bydgoszcz — Sobolew ski Fr., zast. Dem­

bowski,

C zęstochow a —  W ajzer L., zast. Jakub ­
czyk,

G dynia — M alinow ski, zast. N asarzew - 
ski A,,

K atow ice — Urbański, zast. Patalong F., 
K raków    Kurzydło St., zast. Szklar­

sk i H.,
Lublin — Słabczyński F., zast. Boczek,

’ Łódź — Przedm ojski W ł., zast. M ajew ­
ski,

O lsztyn — Zek M., zast. H arasimowski, 
Poznań — Tasiem ski St., zast. W ójciak. 
Rzeszów — Trzeciak Wł., zast. Bartusik, 
Szczecin .— Maćhuita, zast. Kurowski W ł., 
W arszaw a — D orociński J., zast. Barszcz, 
W rocław  — Szczucki W ł , zast. T ryba St.

Główna K om isja K ontrolująca: Zie-
miańsld St., Sław ek Miecz., Papińsk i W ł. 
(Kraków), Przybyła (Poznań), Domkę E. 
(Bydgoszcz): zastępcy: M ik  A., Kawon 
M., Stelmaszek J. (Kraków).

Główny Sąd Związkowy: Dębowski A., 
Łyszczarz Fr., O lszewski J., W ujec  St., 
Zapiór St.: zastępcy: Palik  Jan , Bezwiń- 
sk i L., Ruggiero M agdalena.

W  glosow aniu lista proponow ana 
przez Komisję-m atkę została jednom yśl­
nie p rzyjęta.

N astępnie uchwalono w ysłać depeszę 
do O byw atela Prezydenta R. P. B ieruta: 

„XIV Zjazd Związku Zaw. Pracow ni­
ków  . Przem. Poligraficznego w  Polsce 
dziękuje Obyw. Prezydentow i za w yra­
żone życzenia. U znając za najw yższy 
sw ój ce l podniesienie gospodarcze Pol­
sk i Ludowej, XIV Zjazd sk łada na ręce 
Pierwszego O byw atela R. P. i  Pierwsze­
go Honorowego Członka Związku zape­
w nienie dołożenia -wszelkich s ta rań  do 
zrealizow ania trzyletniego p lanu gospo­
darczego oraz podniesienia przem ysłu 
poligraficznego ną odpowiednie w y .

, żymy".
W ysłano rów nież do obyw. Prem iera 

Cyrankiew icza depeszę następu jącej tre ­
ści:

„XIV Zjazd Związku Zaw. Pracow ni­
ków  Przem. Poligraficznego w  Polsce 
dziękuje O bywatelow i Prezesowi Rady 
M inistrów  za nadesłane życzenia. Zjazd 
zapewnia, iż Związek w szelkim i siłam i 
poprze Trzyletni P lan Gospodarczy i n ie­
złom nie stać  nadal będzie na stanow i­
sku  nienaruszalności zachodnich gran ic  
Polski".

W  ostatn im  punkcie porządku dzien­
nego omawiano- szereg 6praw drobniej­
szych, k tó re  częściowo przekazano do za­
łatw ien ia  Zarządow i Gł.

Zam ykając ob rady  Zjazdu, kol. Szczuc­
k i W ł. złożył delegatom  życzenia dalszej 
ow ocnej p racy  w  terenie.

Kol. Koczub W . natom iast Im ieniem 
now ow ybranego Zarządu G ł. w ezw ał do 
dalszego uaktyw nienia p racy  w szystkich 
p laców ek związkowych oraz usunięcia 
w szystkich podkreślonych w  obradach 
Zjazdu niedociągnięć. Im ieniem  w szyst­
k ich delegatów  dziękuje Zarządowi 
Okiręgu W rocław  za  trudy  poniesione 
przy organizow aniu Zjazdu, jak również 
zgotow ane delegatom  w przededniu. Z ja­
zdu przyjęcia w  św ietlicy  Okręgu, uroz­
m aicone popisami m iejscowego zespołu 
am atorskiego. N adało ono obradom Zja­
zdu serdeczny, koleżeński charakter.

Okrzykiem  na cześć Związku i „Cześć 
Sztuce" oraz odśpiew aniem  „Czerw one­
go Sztandaru", i M iędzynarodów ki — e h  

'd y  zakończono.



8 W IA D O M O ŚC I GRAFICZNh

Plenarne posiedzenie Zarzqdu G łów nego
W dniu 26 czerwca br. odbyło się pier­

wsze po Zjeździe w Wrocławiu plenarne 
posiedzenie Zarządu Gł. w świetlicy O- 
kręgu w Wrocławiu. Na posiedzeniu obe­
cni byli wszyscy członkowie nowowybra- 
nego Zarządu Gł. Posiedzeniu przewodni­
czył k o l Koczub W., protokół prowadził 
kol. Rasiński Zb.

Kol. Koczub witając nowowybranych 
członków Zarządu Gł., odczytał proppno- 
wany porządek dzienny. 1) Odczytanie 
protokołu z VII plen. posiedzenia .2) Ko­
respondencja i 6prawy bieżące; 3) W y­
bór II wiceprzewodniczącego i II sekreta­
rza; 4) Wnioski i interpelacje. — Propo­
nowany porządek obrad jednomyślnie 
przyjęto.

Kol Rasiński odczytał protokół z VII 
plenarnego posiedzenia który bez po­
prawek został przyjęty.

Do 2) punktu kol. Koczub odczytał pi­
smo Zarządu Okręgu Bydgoszcz o udzie­
lenie subwencji na cele kulturalno-oświa­
towe. Po obszernej dyskusji przyznano 
okręgowi Bydgoszcz 50.000 zł.

Następnie odczytano pismo Okręgu Ol­
sztyn o udzielenie subwencji lub pożycz­
ki w wysokości 40.000 zi na cele spor­
towe.

Kol. Koczub zaproponował, aby spra­
wę tę rozpatrzyć równocześnie z rozdzia­
łem kwoty 200.000 zł, ofiarowanej na 
sport związkowy z okazji zjazdowych 
rozgrywek piłkarskich Warszawa—Po­
znań przez C. Z. P. Z. G. Propozycja ta 
została przyjęta i po dyskusji jednomyśl­
nie uchwalono następujący rozdzielnik: 
Bydgoszcz, Katowice, Kraków, Pabianice, 
Szczecin, Wrocław po 20.000 zł, Poznań 
i Warszawa po 40.000 zł, Olsztyn 20.000 
zi subwencji plus 20.000 zł pożyczki.

Z kolei kol. Koczub odczytał pismo ob. 
Riedla Jana z Katowic z prośbą o przyję­
cie do Związku. Ob. Riedl Jan podczas 
okupacji podpisał „Volkslistg", za 'co zo­
stał wyrokiem Sądu skazany na 1 rok o- 
bozu pracy przymusowej, z którego po 
odbyciu kary został zwolniony.

Po obszernej dyskusji powzięto nastę­
pującą uchwałę:

„Byli członkowie Związku, którzy w 
czasie okupacji podpisali „Volkslistę", 
następnie zostali wyrokiem Sądu 6.kazani, 
jednak po odbyciu kary nie pozbawieni 
praw obywatelskich, a którzy nie dzia­
łali na szkodę Organizacji i członków, 
mogą być przyjęci ponownie do Związku 
na prawach nowowstępującego. Nie mo­
gą jednak odzyskać praw nabytych z ty­
tułu wkładek wo’aconych przed skazują­
cym wyrokiem Sądu".

Zgodnie z uchwałą Zjazdu o utworze­
niu w W arszawie Delegatury Zarządu Gł., 
zatwierdzono dodatkowy mandat II wice­
przewodniczącego Zarządu Gł., którym 
został wybrany kol. Cichoński Jerzy i II 
sekretarza Zarządu Gł. kol. Dorocińskiego 
Jana, obu z Warszawy.

Kol. Cichońskł w związku z utworze­
niem delegatury Zarządu Gł. w Warsza­
wie wzywa o nadesłanie przez wszystkie 
okręgi dokładnych adresów, numerów te­
lefonów i podania godzin urzędowania.

Uchwalono odbywać posiedzenia ple­
narne Zarządu Gł. co trzy miesiące, nato­
miast w połowie okresu między posiedze­
niami plenarnymi, odbywać posiedzenia 
Wydziału Wykonawczego. Posiedzenia 
Prezydium odbywać się będą w miarę 
potrzeby. Udzielono również Prezydium 
pełnomocnictw do wydatkowania w wy­
padkach nie cierpiących zwłoki, kwot w 
odpowiedniej wysokości w ramach bu­
dżetu.

Następnie przyznano jeden mandat z 
głosem doradczym na posiedzenia Zarzą­
du Gł. — chemigrafom, z tym, że man­
dat ten będzie imienny i stały. Wyboru 
delegata dokona Rada chemigrafów.

Kol. Koczub zwrócił uwagę, aby na 
posiedzenia plenarne Zarządu Gł. nie 
przysyłano dodatkowych delegatów, jak 
to niektóre okręgi dotychczas stosowały.

W tej sprawie po dyskusji uchwalono: 
„Delegaci dodatkowi na posiedzenia ple­
narne mogą być dopuszczeni, o ile zaj­
dzie konieczność, lecz jedynie do tej

W poprzednim numerze „Wiad. Graf." 
podałem kilka uwag pod adresem tych 
kolegów-składaczy, którzy pragną za­
mienić kasztę na linotyp, a dotyczących 
warunków, jakim powinien odpowiadać 
kandydat na maszynkarza. Obecnie pra­
gnę uzupełnić te moje uwagi, ale pod 
adresem tych kolegów, którzy już za­
siedli do maszynek.

Znaną jest rzeczą, że przy każdej nau­
ce ważne jest prawidłowe i celowe 'ej 
rozpoczęcie i dalsze kontynuowanie. W a­
dliwa bowiem nauka odbija się ujemnie 
na pracy ucznia, wchodzi w przyzwy­
czajenie, przynosząc mu krzywdę czę­
stokroć na całe życie, bowiem — przy­
zwyczajenie staje się drugą naturą.

Prawidłową naukę osiągnąć można, w 
miarę, oczywiście, zdolności ucznia, w 
specjalnej szkole, na kursach, — gdzie 
uczeń, mając odpowiedni czas do dys­
pozycji i pomoc fachową wykładowcy, 
spokojnie, metodycznie przechodzi wszy­
stkie koleje nauki, nie oglądając się, że 
ktoś śledzi go, czy aby nie za mało zło­
żył wierszy. Co prawda, minęły już cza­
sy, kiedy nad głową ucznia stał „szef" 
i pilnie obserwował, czy uczeń czasem 
nie za długo „bałamuci" mu maszynki, 
bo przecież musi ona przynieść rentę. 
Dziś tego zjawiska już nie mamy, ale 
nieraz fałszywa ambicja ucznia dyktuje 
mu, by jak najprędzej dopędzić swego 
sąsiada — starego maszynkarza. 
ambicja jednak nie przynosi korzyści.

Niestety, szkoły dla maszynkarzy obe­
cnie jeszcze nie posiadamy, a narybek 
maszynkarzy dotychczas wychodzi z li- 
notypowni przy drukarniach przy pomo­
cy kolegów.

Otóż kilka uwag podaję uczącym się 
kolegom, by w miarę możności mogli u- 
niknąć wad w pierwszym okresie nauki. 
A więc: Najważniejszą rzeczą dla ma- 
6zyukarza jest prawidłowe tasłrowanie 
(palcowanie). Nie obojętną jest pozycja, 
w jakiej uczeń zasiada ptzy maszynie. 
Należy usadowić się w taki sposób, by 
obie ręce swobodnie obejmowały palca­
mi klawiaturę, klróny, litery^ tekstowe, 
cyfry, znaki pisarskie; wersaliki znajdu­
ją 6ię wyłącznie pod prawą ręką.

Siedzieć na krześle należy lak, by ple­
cy zlekka dotykały oparcia, łokcie zaś 
rąk, będąc przy biodrach, palcami kiści 
swobodnie mogły sięgać górnego rzędu 
klawiatury. Należy ustalić przestrzeń 
między tułowiem a klawiaturą; tułów 
znajduje się naprzeciwko lewej połowy 
klawiatury. Nogi, zgięte w kolanach ppd 
kątem prostym, spoczywają swobodnie, 
możliwie nie dotykając maszyny.

Usadowiwszy się, przystępujemy do 
tastrowania. W  tym miejscu muszę jed­
nak zaznaczyć, że w kilku słowach me

6prawy, z której wynikła potrzeba ich 
delegowania i po uprzedniej aprobacie 
Wydziału Wykonawczego względnie 
Prezydium".

Omawiano sprawę przynależności or­
ganizacyjnej pracowników przetwórczo- 
papierniczych zakładów.

Kol. Koczub oświadczył, że w tej spra­
wie odpowiednio umotywowane pismo 
zostało przez Zarząd Gł. wniesione do 
K. C. Z. Z. Sprawa ta prawdopodobnie zo- 
etarfie załatwiona w myśl naszego wnio­
sku.

Po omówieniu kilku spraw mniejszej 
wagi, posiedzenie zakończono o 3 popoł.

da się udzielić w tym względzie wyczer­
pujących wskazówek. Zależy to w głów­
nej mierze od zdolności ucznia i nawet 
od jego palców — im będą one elastycz­
niejsze, dłuższe — tym lepiej. Jest okre­
ślony system nauki palcowania, podobny 
do nauki gry na fortepianie lub pisania 
na maszynce, gdzie każdy palec ma okre­
śloną pozycję i obejmuje pewne klawi­
sze. Mały palec lewej ręki przeznaczony 
jest do uderzania o klawisz klinowy, a 
wszystkie palce tej ręki powinny obej­
mować bodaj trzy pierwsze pionowe rzę­
dy lewej 6trony klawiatury. Palce pra­
wej ręki obejmują resztę tastru.

Poprawianie matryc w wierszowniku 
należy uskuteczniać palcami lewej rę­
ki, unikając wpychania matryc przez si­
łę. Palcować należy równomiernie, spo­
kojnie, inaczej bowiem następuje prze­
skakiwanie matryc przy zderzaniu się je­
dnej o drugą,'tworzy się „kupa" w wier­
szowniku, matryce wypadają na podło­
gę, a co za tym idzie — większa korek­
ta. Kładąc nacisk na prawidłową naukę 
palcowania, zwracam uwagę na skutki 
tego. Oto np. składacz, nauczony pal­
cować dwoma palcami, z wielkim wy­
siłkiem złoży 5 tys. liter na godzinę, a 
po całodziennej pracy wstaje porządnie 
zmęczony; zaś jego kolega, prawidłowo 
palcujący, bez większego trudu zioży 
znacznie Więcej.

Dobrze jest, gdy uczeń przyzwyczai sią 
przy składaniu zapamiętać możliwie 
większą ilość słów zdania, by nie za­
glądać coraz do skryptu, ale kontrolować 
skład w wierszowniku i uważać za bie­
giem maszynki. Wskazane jest również, 
by początkujący składacz w miarę mo­
żności poprawiał odbitki z własną ko­
rektą, bo ma w ten sposób możność kon­
trolowania własnych błędów i ewentual­
nych defektów przy spadaniu matryc do 
wierszownika (zatrzymywanie się w ma­
gazynie, przeskakiwanie itd.), by unik­
nąć powtarzania się błędów.

Do dobrych obyczajów maszynkarza 
naieżv że gdy matryca spadnie na po­
dłogę, natychmiast ją podnieść, nie cze­
kając, aż zbierze 6ię tam ich większa 
ilość. Na parapecie tastru musi być po­
rządek: nie należy tam matryc oraz kli­
nów rzucać na kupę, lecz układać syste­
matycznie, nie czekając, aż zbierze się 
ich duża ilość, wpuścić do magazynu.

Do obowiązku pracujących na I-szej 
zmianie należy czyszczenie maszyny, na 
co regulamin przeznacza pół godz. czasu, 
Z samego więc rana, przed przystąpie­
niem do pracy, linotypista czyści dokład­
nie wszystkie części maszynki, przez któ­
re przechodzą matryce, używając nie- 
zaoliwionęj szmatki, najwyżej przy uży­
ciu benzyny. To samo dotyczy,czyezcze-

Do aspirantów na m aszynkarzy
i i .
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n ia  pozostałych części. Kliny należy czy­
ścić naftą, dokładani© w ycieraj ąc. N astęp­
ne zmiany m ają również obow iązek czysz­
czenia klinów  przed rozpoczęciem pracy.

O liw ienie m aszyny należy rów nież do 
czynności I-ej zmiany. N ie  w szystk ie 
części podlegają codziennem u oliw ieniu 
— codziennie oliwi 6ię m iejsca, nagrze­
w ające się przy kotle. N ależy baczyć, by 
naoliw iona część m aszyny była w y tarta  
6zmatką do sucha. Codziennie również 
musi być usuw any z  m aszyny w szelki 
pył. Czyste ręce u m aszynkarza przy p ra ­
cy  są dowodem, że maszynka jego jes t 
czysta, a sam  o n  lubi porządek i czy- 
6tOŚĆ.

Przyzwyczaić się  należy również do 
tego, by każdą zauw ażoną podczas p ra ­
cy  usterkę w m aszynce usunąć natych­
m iast, choćby ona nie przeszkadzała 
w pracy. Zlekcew ażenie tego może spo­
w odować n ie  tylko całkow ite zepsucie 
się części w adliw ej, ale jeszcze pociąg­
nąć  za sobą uszkodzenie innych części 
maszyny.

Bacznie pilnow ać należy tem peratury  
m etalu w  ko tle  i tem peratury  uistnika. 
Przegrzany m etal pow oduje niszczenie 
piatryc. Ustmiik należy możliwie częściej 
przecierać naoliw ioną szm atką.

Przy każdym  odeiściu od m aszynki, 
choćby naw et chwilowym, w yłącznik n a ­
leży zamknąć, b y  uniknąć przypadkow e­
go uruchom ienia maszyny. Również za ­
m ykać w yłącznik przy każdorazow ym  
o tw ieran iu  pierw szego elew atora.

Po ukończonej p racy  należy  zam knąć

klaw iaturę, sprzątnąć z p a rap e tu . m atry­
ce, narzędzia m ontażowe złożyć do prze­
znaczonych miejsc, a maszynkę dokład­
n ie  oczyścić z pow stałych podczas p ra ­
cy  opiłek i w ytrysków  metalu. Pozosta­
w ienie m aszyny po ukończeniu pracy 
w  porządnym  stan ie  św iadczy o dobrych 
zaletach pracow nika. N iedbałe porzuce­
n ie  m aszyny często pow oduje niezado­
w olenie ze strony obejm ującego następ­
ną zmianę kolegi, a tym  sam ym przy­
czynia się do rozdźw ięku w stosunkach 
koleżeńskich.

N a zakończenie pragnę zwrócić uw a­
gę  początkujących , koiegów maszynka- 
rzy, że linotyp jest bodaj najdrogocen- 
n iejśzą m aszyną pod w zględem jego użyt­
kowości w  przem yśle drukarskim , szcze­
gólnie w  dobie obecnej, k iedy o naby­
cie nowej m aszyny oraz części zamien­
nych jest bardzo trudno, a częstokroć 
naw et jest to rzeczą niemożliwą. Musi­
m y zatem  dękładać wszelkich wysiłków  
do utrzym ania maszynek w  dobrym sta­
nie, przyczyniając się do przedłużenia 
ich pracy. N ajbardziej narażone są  na 
zniszczenie m atryce linotypow e przez 
ciągłość, p racy  i kruchość m ateriału, 
z  którego 6ą w ykonane. Ponieważ o n a ­
bycie now ych m atryc również jest tru ­
dno, m usim y przeto  otaczać je  szcze­
gólną troskliwością.

O pielęgnow aniu matryc, klinów  i in ­
nych części pom ówim y następnym  ra ­
zem.

Olsztyn. M. 2ek.

Państwowa Szkoła Graficzna w Nowej Rudzie
W  dniach od 18—25 sierpn ia  1947 r. 

w Państw ow ej Szkole Graficznej w  N o­
w ej Rudzie przeprowadzone zostały egza­
m iny końcowe, na  k tóre m iędzy innymi 
delegatam i do Komisji Egzaminacyjnej, 
dy rekcja  szkoły zaprosiła przedstaw icie­
la  Zarządu Głównego Związku Pracow ni­
ków  Przem ysłu Poligraficznego. Zanim 
przystąpię do omówienia sam ych egza­
minów i ich wyników , zapoznam y się po­
k ró tce  z całokształtem  planu nowego 
szkolenia zawodowego tej pierw szej tego 
rodzaju  placów ki w  Polsce odrodzonej.

W łaściw a nazw a tej szkoły brzm:: 
Państw ow a Szkoła Przysposobienia do 
Zawodu Graficznego. Nazwa ta w tej 
chw ili pokryw a się  w zupełności z pro­
gram em  nauczania. W edług tego progra­
m u uczniowie chcący w yuczyć się zawo­
du  kierow ani są  do szkoły na 1 rok nau ­
ki w  większości w ypadków  przez Cen­
tra lny  Zarząd Państw ow ych Zakładów 
Graficznych i o rganizacje młodzieżowe. 
N auka teoretyczna odbywa się przed­
południem  w budynku sztkolnym, a po 
południu ćwiczenia praktyczne w dru­
karn i znajdującej się w obrębie zabudo­
w ań szkolnych. Internat, k tó ry  również 
należy do kom pleksu w ym ienionych o- 
biektów  szkolnych zapew nia uczniom ca­
łoroczne bezpłatne m iesskanie i całko­
w ite utrzymanie. Przedmiotami nauczan a  
6ą: rachunki zawodowe, .teoria zawodo­
wa, rysunki, m aszynoznawstwo, m ateria­
łoznawstwo, geografia, historia, reltgia, 
nauki społeczno-gospodarcze, język pol­
ski i liternictw o.

Plan szkolenia uczniów przew iduje na 
razie, jako całość, s z k o l e n i e  3-1 et- 
t  n i  e. A więc po ukończeniu jedno­
rocznej Szkoły Przysposobienia do Za­
w odu Graficznego w Nowej^ Rudera 
i otrzym aniu św iadectw a z w ynikiem  do­
datnim  uczeń ma praw o do w stąpienia

na  3 rok D okształcającej Szkoły Zawodo­
w ej i do d w u  l a t  nauki praktycznej w  
drukarni. Czy ten okres nauki będzie 
w ystarczającym  n a  pełne  w ykw alifiko­
w anie  składacza, m aszynisty  czy praco­
w nika w  innym  dziale graficznym, to 
dopiero prak tyka  okaże.

Ogół drukarzy nauczony kilkudziesię­
cioletnim  doświadczeniem, wie, że trzy­
letni, okres szkolenia jest zbyt króliki i stoi 
na stanow isku 4-i©tmiieigo jak  dotych­
czas szkolenia nairybku drukarskiego. Nie 
chcąc być jednak arbitralnym , Zarząd 
Gł. Zw. Prac. Przem. Poligr. informował 
s ię  w  tej spraw ie w zagranicznych Za­
w odowych Związkach Poligraficznych i 
otrzym ał potw ierdzenie słuszności sw e­
go stanow iska czteroletniego nauczania, 
k tó re  praktykow ane jest w  całej rozcią­
głości, a jeśli idzie o Francję, to nauka 
trwa pięć lat.

Samo szkolenie w Nowej Rudzie skie­
ro w an e  jest jedynie na kształcenie sk ła­
daczy ręcznych, maszynowych, m aszyni­
stów  do obsługi m aszyn płaskich, tygló- 
w ek i maszynistów  Jo  obsługi maszyn 
rotacyjnych. Z innymi działami graficz­
nym i uczniowie zapoznają się tylko teo­
retycznie. Pew ną pomocą i u la tw ^n iem  
zorientow ania się poza taorią służy ucz­
niom studiow anie technik w Poglądo­
wym  G abinecie Technik Graficznych, w 
któTym znajdują się  eksponaty  wskazu­
jące na sposób, m ateria ł potrzebny do 
w ykonania i' kolejność prac w danej te ­
chnice. '

W  ubiegłym  roku szkolnym  szkoła w 
N owej Rudzie przygotow ała do zawodu 
83 uczniów. Po otrzym aniu św iadectw  w 
dniu 31 sierpn ia  uczniowie rozjechali się 
do m iejscowości, z których zostali sk ie­
row ani na naukę i praw dopodobnie w  
tych ostatnich odbyw ać będą praktykę 
zawodową. W  roku bieżącym plan bę-

Z  osta tn iej chwili

Dyrektor CZPZGwŁotM  
w ykreślony ze Związku
Uchwałą Zarządiu O kręgu Łódzkiego 

z dnia 8 października br. skreślony zo­
s ta ł z listy  członków Związku dyrektor 
C entralnego Zarządu Państw. Zakładów 
Graficznych na województwo łódzkie 
Józef Gruszczyński. 1

W ykreślenie nastąpiło na podstawie 
§ 25 statu tu  za stosow ania do pracow ni­
ków  metod, sprzecznych z ustaw odaw ­
stwem. D.yr. Gruszczyński J. przez w y­
w arcie nacisku n.a dyrektorów  zakładów 
i zmowę z nimi spow odował nieprzyjm o- 
w anie do pracy pracowników, którzy 
przy zachowaniu przepisów praw nych 
zmienić chcieli zakład pracy. W  ten spo­
sób stw orzył bezrobocie ;— mimo zapo­
trzebowania sił pracowniczych.

Postępowanie dyr. Gruszczyńskiego J. 
wywołało powszechne ofogrzenie. Przy­
pomina ono zbyt jaskraw o „czarną listę" 
dyrektorów  sanacyjnych. Spraw ą tą  za j­
miemy się obszerniej.

dziie identycznie wykonamy. W  następ­
nych zaś latach  w edług opracowanego 
pczetz ministerstw o planu szkolenia zawo­
dowego szkoła ma być przekształcona na 
3- lub 44etmie Gimnazjum Graficzne. Jes t 
to równoznaczne z całkow itym  szkoJe- 
miiem ucznia przez zakład naukow y, po 
którym  to okresie absolw ent otrzym a 
św iadectwo ukończenia szkoły, upraw nia­
jące  do samodzielnego w ykonyw ania za­
wodu. Również na podstaw ie wymienio­
nego świadectwa, absolwent będzie miał 
praw o do w stąpienia na W yższą Szkołę 
Graficzną, k tóra  w nie dalekiej przyszłoś­
ci zostanie utw orzona.. Po ukończeniu 
W yższej Szkoły Graficznej ąibsoiliwemf o- 
trzyma świadectwo dojrzałości upraw nia­
jące  niietylko do wybanywamią zawodu, 
ale również do w stąpienia na  Politech­
nikę lub na iinine w ydziały sizkół w yż­
szych.

Jak  w ykazały egzam iny końcowe w 
Państwow ej Szkole Przysposobienia- do 
Zawodu Graficznego w  Nowej Rudzie 
nauka teoretyczna .przedm iotów zaw odo­
w ych i ogólno-kształćących dała w yni­
ki dobre. N atom iast wyniki ćwiczeń 
praktycznych były słabe. Być może, że na 
to ostatnie złożyły się specjalne warunki 
w  jakidh odbyw ało się szkolenie zawodo­
we. Bowiem poza samą szkołą jako taką, 
drukarnia jes t przedsiębionstweim docho­
dowym, a wiięc kolidującym  z pojęciem 
szkoły i m ającego w niej odbywać się 
szkolenia.' Z tego powodu w ynikało wie­
le utrudnień tak  dla kolegów pracu ją­
cych w tej drukarni zawodowo (nie in­
struktorów ) jak  t  dla sam ych uczniów.

Trzeba jednak podkreślić, że w ubie­
głym  roku szkolnym  praca instruktorów  
technicznych, którzy  rekru tu ją  się  z na­
szych kolegów jak  i grona nauczyciel­
skiego przedm iotów  ogólno-kształcących 
była bardzo utrudniona i ciężka, ponie­
waż 60°/o uczniów miało ukończonych za­
ledwie 5 klas szkoły powszechnej. Byli 
rów nież uczniowie synow ie repatriantów  
z Francji, dla k tórych  język ojczysty  był 
m ało' znany. Te przeszkody pow odow ały 
trudności w nauczaniu i stw orzeniu rów­
nego poziomu umysłowego uczniów od­
pow iedniego do kontynuow ania nauki 
program ow ej. Zapowiedziana na rok na­
stępny  selekcja  uczniów da niew ątpliw ie 
lepsze wyniku S* ł 1-
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N ieznanem u drukarzow i
W kieracie życia i w tłumu pochodzie 
Kroczysz tak mały, jak obłok na niebie —
Jak kropla w rzece, tak Ty w Narodzie

Płyniesz przez życie, a nikt nie zna Ciebie.
N ikt nie wie o tym. że myśl każda złota 
Czcionką wzniecona w płonące pochodnie.
Że wróg nam wiary świętej nie omota,
Bo Ty mu rzucasz w oczy prawdy ogniełl 

Ze w  cichej drukarni stoisz pochylony 
I pot kroplisly spływa z Twego czoła;
Lecz składasz wierszy tysiące, miliony 
Bo Naród czeka i Ojczyzna woła!

Spieszysz — gdy widzisz, że Ojczyzna tonie.
Ze wróg w naszą Wolność wbija swe pazury...
Z czcionką wnet stajesz w Ojczyzny obronie
1 ducha Narodu wzbijasz hen, do góry!!!

1 jeszcze bardziej pochylasz swe czoło —
1 jeszcze szybciej uderzasz w klawisze...
A  chociaż jest Ci coraz ciemniej wkoło 
Tysiące wierszy ręka Twoja pisze...

Ty wiesz... że rzucasz w świat myśli swobodę.
Ze dziś druzgoczesz Ty wrogów obłudy,
Że czcionką szarą zmiatasz precz niezgodę 
Jaką wróg podły rzuca między ludy! —

Nie straszą Ciebie ciemne kazamaty —
Nie zwiążą myśli Twych szare kajdany...
Czcionką Ty zawsze porozrywasz kraty 
Fałszu, obłudy — drukarzu kochany!

A  chociaż przejdziesz w zapomnienia laty,
Będziesz już niczym  w biegu życia kole — 
Czcionka wciąż palić będzie Znicz — Oświaty 
Którą rozniosłeś, *— drukarzu — sokole!!!

N. Ruda M. PRZYB.

O zatruciu ołowiem
Od dawna znane są już zatrucia oło­

wiem i jego związkami chemicznymi. 
Przy różnorodnym używaniu ołowiu w 
rozmaitych działach przemysłu, najczę­
ściej zauważa 6ię uszkodzenia w następ­
stwie działania ołowiu, chociaż przez 
ulepszenia pirocesów fabrykacji i środ­
ków zapobiegawczych, występują dzisiaj 
w ogólności mniej ciężko niż dawniej. _

Dokładne poznanie szkodliwości ołowiu 
jest rzeczą ważną ze względów lekar­
skich, zdrowotnych, higieny przemysłu 
l prawa o ubezpieczeniach społecznych. 
Równocześnie szerokie zastosowanie ja­
kie ołów metaliczny, a jeszcze więcej 
jego związki chemiczne mają zastosowa­
nie w życiu technicznym (znane jest 
ponad 150 działów, w których się go 
używa), przynosi ze sobą, że szkodliwość 
ołowiu może występować także tam, 
gdzie niejednokrotnie nie domyślają się 
jej ani nieuświadcmieni ani też lekarz.

Drogami ułatwiającymi wejście ołowiu 
do ciała ludzkiego są narządy oddecho­
we f trawienia W edług dzisiejszych po­
glądów pierwsze stanowią najważniej­
szą furtkę wchodową. Świadczy o tym 
fakt. że osoby, które pracują zawodowo 
w powietrzu obfitującym w pył ołowiu, 
parę ołowiu i mgłę tlenku ołowiu — 
szczególnie zapadają na zatrucia. Prawie 
połowa wdychanego pyłu dostaje się do 
płuc, a tylko znikoma część ze śliną do 
żołądka.

Do zatrucia organizmu wystarcza, gdy 
wdycha, się codziennie przez dłuższy czas 
1 mmg ołowiu. To odpowiada przy 8-go_ 
dzinnym dniu pracy mniej więcej 0,25 
mmg w 1 cbm powietrza.

Obok części wdychanego pyłu ołowiu 
dostają 6ię do ciała także cząsteczki oło­
wiu. które przez dotykanie potraw lub 
ust rękami niedostatecznie czystymi mają 
ułatwiony dostęp do żołądka. Tak bardzo 
wiele połączeń chemicznych ołowiu, a na­
wet ciężko rozpuszczający się siarczan

ołowiu rozpuszcza się dostatecznie w  so­
ku żołądkowym, aby spowodować zatru­
cie. Przyjęcie trucizny przez żołądek na­
stępuje szybciej przy pustym żołądku niż 
przy pełnym. Dlatego zaleca się podawa­
nie pracującym przy ołowiu mleka peł­
nowartościowego, kiełków f podobnych 
potraw a to przed j,ak i w czasie piacy, 
jako środków zapobiegawczych przeciw 
chorobom spowodowanym ołowiem.

Pracujący przy ołowiu winien wie­
dzieć, że ołów może się dostać do ciała 

' przez zupełnie nieuszkodzoną skórę. Jed­
nak ta droga wejścia nie odgrywa zbyt 
wielkiej roli PTzy powstawaniu zatrucia 
ołowiem —• może jednak ona spodowo- 
wać przyspieszenie zatrucia, gdy dosta­
nie się równocześnie ołów do ciała tąk . 
że inną drogą, wyżej opisaną.

Przyjęta trucizna zostaje w większej 
części przez odnośne narządy, a przede 
wszystkim przez wątrobę przyjęta i na­
gromadzona. Ta nagromadzona trudzna 
nie jest niebezpieczna. Objawy zatrucia 
przez ołów występują tylko wtedy, gdy 
wątroba, go nie przyjmie, lecz dostanie 
się do obiegu krwi. Ale może się także 
zdarzyć, że wskutek późniejszego osła­
bienia narządów, np., gdy wątroba cier­
pi z innego powodu, to w tedy nagroma­
dzony-ołów dostaje, się nagle z dotyczą­
cego narządu do krwi tak, że wskutek 
tego następuje zatrucie ołowiem, aczkol­
wiek chory od długiego czasu z ołowiem 
w  ogóle nie miał nic do czynienia.

Uszkodzenia, jakie ołów wywołuje, po­
w stają głównie w narządach trawienia, 
w systemie nerwowym i naczyniowym 
oraz w nerkach.

Wydzielanie olowi-u następuje głów­
nie przez kiszkę stolcową. Dlatego u pra­
cowników podejrzanych na zatrucie oło­
wiem, należy przede wszystkim badać 
stolec. O ile znajdzie się w n:m ołów, 
wtedy jest udowodnione, że zachodzi za­
trucie ołowiem, o ile za tym  podejrze­

niem nie przemawiają równocześnie je ­
szcze inne istniejące symptomy. Na tę 
truciznę szczególnie 6ą wrażliwe dzieci 
i  młodzież. Stąd wniosek, że do zawodów 
mających do czynienia z ołowiem, na 
praktykę i naukę powinni być przyjmo­
wani kandydaci, po uprzednim badaniu 
lekarskim, i zdrowi pod każdym wzglę­
dem.

U osób dorosłych skłonność do zatru­
cia ołowiem jest także bardzo rozmaita 
i  uzależniona jest naturalnie od ogólnej 
odporności ciała. Osoby cierpiące na 
gruźlicę, cukrzycę, choroby żołądka, 
sklerozę, chorobę nerek itd., 6ą bardziej 
zagrożone niż zidrowe, ponieważ działa­
nie ołowiu nie tylko bardzo pogarsza 
istniejące Cierpienia, lecz także choroba 
istniejąca przyspiesza objawy szkodli­
wego działania ołowiu. W  tym kierunku 
działa też używanie alkoholu i to tak 
bardzo, że ludzi, używających regularnie 
dużo alkoholu, najlepiej odsunąć od prac 
przy ołowiu.

Ostre zatrucie ołowiem, występujące 
nagle, są stosunkowo rzadkie. Po naj­
większej części przebieg choroby jest 
chroniczny i ukryty — aż pewnego dnia 
występują oznaki choroby i dolegliwości. 
Dlatego ważną jest rzeczą, by praocwni- 
cy zajęci przy ołowiu poddawani byli co 
pół roku badaniu lekarskiemu.

Różne obrazy zjawiska zatrucia oło­
wiem uwidaczniają 6ię głównie w na­
stępujących symptomach:

I. Ołowianka. Pod tym rozumie się za­
barwienie dziąsła szaro-czarne aż do bar­
w y niebiesko-czarnej szczególnie przy 
siekaczach f kłach. Następstwem tego

- jest zapalenie dziąseł i ustnej błony ślu­
zowej szczególnie wtedy, gdy nie pielę­
gnuje się ust należycie. W  czasie lecze­
nia i po usunięciu przyczyny choroby 
tworzy się napowrót stopniowo „oło- 
wianka".

II. Zaburzenia żołądkowe i jelit. Ju i
w początkowym rozwoju choroby zatru­
cia ołowiem występują w narządach tra­
wienia zaburzenia jak brak apetytu, nu­
dności, ciągłe bóle w  podbrzuszu i  wzra­
stające zatwardzenie, połączone z wy­
chudzeniem. Mogą nastąpić kurczowo 
bóUe brzucha, które występują szczegól­
nie w pobliżu pępka. Te ataki bólu trwa­
ją  nieraz tylko ki.ka minut, mogą jed­
nak trwać kilka dni. Czasem bóle są tak 
silne, że chory wije się na ziemi. Tern. 
peratura po większej części jest normal­
na, może jednak w. związku z atakiem 
bólu przekraczać 38 stopni.

III. System nerwowy. Zaburzenia sy­
stemu nerwowego odgrywają szczególnie 
wielką rolę w przebiegu choroby zatru- 
,cia ołowiem. Uszkodzenie nerwów wsku­
tek działania ołowiu może wystąpić nie 
tytko po poprzedzających bólach brzui 
cha (kolki) jak też bez poprzedniej ozna­
ki choroby zatrucia oło-wiem. Dość 
wcześnie w ysteruje także drganie rąk, po 
czym może nastąpić ubezwładnienie. 
A taki bólów newralgicznych zapowiada­
ją  rozwijające się często zapalenie ner­
wów.

IV. Zmiany krwi. Zmiany krwi mają 
wielkie znaczenie dla rozpoznania i oce­
ny  choroby zatrucia ołowiem. Zawartość 
barwnika krwi jest mniejsza, czerwone 
ciałka krwf mają pewny i  charaktery­
styczny wygląd, jaki stwierdzić można 
tylko przy objawach szkodliwego dzia­
łania ołowiu.

V. Choroby nerek. Choroby nerek nie 
są  rzadkie przy zatruciach ołowiem. 
Można wykazać przez badanie uryny 
u 30°/o chorych oznaki zaatakowania ne­
rek. W skutek choroby nerek może pow­
stać chroniczne zapalenie nerek lub
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Z Okręgów Zwigzku:skurcz nerek  (nerka m arska), z czego roz­
w inąć się mogą dalsze m nę choroby jak  
pow iększenie serca, w ysokie c iśnienie 
k rw i itd. Prócz tego mogą nastąpić je sz . 
cze inne' choroby pokrew ne jak  choroby 
staw ów  i naczyń krw ionośnych, k tó re  to 
chorób n ie  można tu ta j omówić szerzej.

W idoki w yleczenia są  przew ażnie po ­
m yślne, im wcześnie rozpozna 6ię cho­
robę, postaw i diagnozę, tym  szybsze 
i  całkow ite może nastąpić w yleczenie. 
Leczenie może być w w ypadkach począt­
kow ych przeprow adzone naw et przy w y­
konyw aniu  pracy. Ze względów ostroż­
ności pow inno się  chorego usiunąć ze 
szkodliw ego środow iska 1 przydzielić do 
Innego m iejsca pracy.

N ajlepszą ochroną je s t i będzie odpo­
w iednia ostrożność w cziasie p racy  przy 
ołow iu, o czym każdy, kto ma z ołowiem 
do czynienia, pow inien być odpowiednio 
pouczony i uświadom iony. Przy w szyst­
k ich  środkach ostrożności, k tóre w w ielu 
w ypadkach także sum iennie przestrzega 
eię i przy  w szystkich przepisach władz 
przem ysłow ych, k tóre  służą dla ochrony 
pracow ników  przed zatruciem  ołowiem, 
n ie  przestrzega się bardzo często n a j-  
w&żniojszecjo środka ostrożności: dokłacl- 
nego m ycia rąk! Koniecznym je s t myć 
często ręce po każdej pracy przy  ołowiu 
ł  to nie tylko przed jedzeniem, lecz także 
w każdym  w ypadku. N iedokładnie um yta 
ręce, na k tórych  trzym ają się  jeszcze 
niew idoczne resztki ołowiu, przenoszą je  
n a  potraw y, z którym i potem  dostaje  się 
trucizna ołowiu do ust względnie do żo­
łądka. Zdarzają się ta k ie  bardzo często 
choroby zatrucia ołowiem w śród pracow ­
ników , którzy  przed jedzeniem  s ta le  m y­
ją  ręce. A le zapom inają to 'c zy n ić  bez­
pośrednio po p racy  z ołow iem  i za tru ­
w a ją  się przez to, i e  rękę nieczystą 
p rzykładają  do ust — jak  to często m a 
m iejsce przy paleniu papierosów  lub też 
p rzeciera ją  oczy itd.

Kto je s t dostatecznie ostrożny, ten  
m oże ustrzec się p rzed zatruciem  oło­
wiem. Kto zauw ażył u  siebie sym ptom y, 
Jak je  w yżej opisano, ten  m a udać się  
bezzw łocznie do dekarza i zwrócić mu 
w yraźnie  uw agę na to, że p racu je  zaw o­
dow o przy ołowiu. Przez to  można 
w  każdym  .w ypadku stłum ić w  zarodku 
grożące zatrucie.

Pam iętajcie zawsze o tym: Ostrożność 
Jest najlepszą ochroną i lepiej jes t uni­
kać szkody, niż ją  naprawić!

Literatura: „Zatrucie ołowiem" d r med. 
Józefa Rupperta.

Zebrał i opracow ał:
Marian Krawczyk

Kom unikat
O kręgu W rocław sk iego

Zarządom Okręgów, Oddziałów  
* i Kolegom do wiadomości.

Zawiadamiamy, że na  teren  Dolnego 
Śląska n ie  należy już posyłać pracow ­
ników  naszego przem ysłu. Z powodu 
trudności w  otrzym aniu pracy. Zarząd 
Okręgiu W rocław  w  razie potrzeby bę­
dzie się po pracow ników  zgłaszał do 
tych  O kręgów k tó re  zgłoszą do O kręgu 
W rocław  Mość i kw alifikacje chętnych 
do w yjazdu na D olny Śląsk.

Zaznaczamy, że  za otrzym anie miesz­
kan ia  n ie  gw arantujem y. Płace w edług 
umowy z dodatkiem  dla Ziem Odzy­
skanych.

Biuro Pośrednictwa Pracy 
Okręg Wrocław.

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

ODDZIAŁ BYTOM
Akadem ia z okazji M anifestu Lipco­

w ego i Zebranie Inform acyjne w  dniu 
22. 7. 1947 r. o godz. 16-tej w  lokalu 
„Ul" przy ul. Korfantego 38, w  obecno­
ści 192 członków. Przemówienie okolicz­
nościowe i referaty  „Rocznica pow sta­
n ia  Polskiego Komitetu W yzw olenia 
Narodowego" w ygłosił przew. Oddziału 
kol. Preisner M„ k tóre  zebrani człon­
kow ie w ysłuchali z najw iększą uwagą. 
N astępne przem ówienie w  związku z u* 
roczystym  świętem wygłosił kod. W ej­
m an N astępnie odbyło saę Zebrania 
Inform acyjne, k tó re  zagaił przew odni­
czący kół. Preisner M. Sprawozdania z 
ostatniego zebrania odczytał kol. Ra­
czyński B. W  szczegółowym refe-ocie 
koi. Dobrzański Wl. zobrazował cało­
kształt obrad na XIV. Zjeździ© D ruka­
rzy wa  W rocławiu. W yczerpujące sp ra­
wozdanie z dotychczasowej działalności 
Zarządu w ygłosił sekretarz Oddziału kol. 
Raczyński B. Sprawozdanie kasow e zdał 
skarbnik  kol. Góral J. Doskonale opra­
cow any 4 w ygłoszony rotom t pt. „Ceł 
i zakres p racy  w  św ietlicy" wygłosił 
kier. św ietlicy kol. Szwej. Referat pt. 
„Biblioteka" w ygłosił kol. Grudmewicz 
M. Referat pt. „Sekcje sportow e przy 
Oddz. Związku" w ygłosił kot!. Preisner M. 
W  w olnych wnioskach jako pierwszy 
zab ia ł głos kol. Raczyński B. W  swoim 
obszernym  przem ówieniu z dhairaktary- 
zow ał stosunki p racy  w  drukarniach 
na teren ie  Oddziału Związku a szcze­
gólnie w  D rukam i Państwow ej w  By­
tomiu, przy  ul. Piekarskiej 9. N astę­
pnie kol. Preisner M. naw iązując sw o­
ją  mowę do poprzedniego przemówae- 
nn.a ryneilogiczinie, w ykazał zmiany zaszłe 
W ustosunkow aniu się dyrekcji drukar­
zu Państwow ej do pracowników, brak 
zaintereeowaima ze ©trony tejże p y rek - 
cji w  sprawach takich, jak  bezpieczeń­
stw o i higiena pracy. N a w niosek koł. 
Raczyńskiego B. uchwalono rezolucję do 
Zarządu Okr. Związku w  Katowicach. 
Kol. koi. Gorał J. i Kowalski L. kolejno 
cmówitii spraw ę zaległydh w kładek w 
drukam i M iejskiej. Koił. Zmęda z Tam . 
Gór wniósł wraiosek o urządzenie w ycie­
czki. Spraw ę powyższą Zarząd Oddzia­
łu  zobowiązał się rozpatrzyć. Po prze­
dyskutow aniu jeszcze kilku spraw  zawo­
dowo torganizacyjnydh przew. _ Oddziału 
kol. "re isner zakończył zebranie dzięku­
ją c ' wfizyetkićh członkom  za liczne 
przybycie i szczerą w spółpracę. Zebranie 
zakończono o godz. 13.20.

ODDZIAŁ NYSA
Dnia 24. 8. 1947 r. odbyło się zebranie 

członków  Związku z miejscowości: N y­
sa, Paczków, Otmuchów. Głuchołazy, i 
Prudnik. Zebranie miało na  celu  stw orze­
n ia  z w ym ienionych miejscowości Od­
działu Związku z ©ieidsibą w Nysie. O 
godzinie 10.30 zagaił zebranie delegat 
Drukarni Państwowej kol. M ołendzińskl 
w ita jąc  delegata z Katowic kol. Pała­
jcie,ga i w szystkich obecnych. N a prze­
wodniczącego zebrania w ybrano kol. 
Patatamga, k tó ry  w  przem ówieniu inau­
guracyjnym  poruszył aktualne spraw y 
organizacyjne i określił w ytyczne dla 
now opowstałego Oddziału. Po dyskusji, 
w  któ re j w yjaśniono różne 6praw y przy­
stąpiono do w yboru Zairządu, k tó ry  w y­
brano w następującym  składzie: Prze­
wodniczący: Dąbrowski Stanisław, zast.

przewodniczącego: M olendziński Dyjo-
nózy, sekretarz: Zurkowski W ładysław , 
skarbnik: Polkowska M aria, zast. sekre­
tarza: Kacperski M ieczysław, Członko­
w ie Zarządu: Pane W iktor, Woj dyga
Stanisław, Kurecki Edward, Komisja Re­
w izyjna: kol. Korneluk W ładysław,
Śmieszek, Dał. Sąd Koleżeński: kuł. Swię- 
talski, Struk, Niżnikiewicz. W  wolnych 
wnioskach omówiono 6ipnawę egzaminów 
spraw ę uczci i inne drobne ©prawy. Kol. 
Patolomg życząc Zarządowi dobrych w y­
ników  w  pracy organizacyjnej i naw o­
łując do zgodnej w spółpracy w szystkich 
człciników, zam knął zebranie hasłem  
„Cześć Pracy".

OKRĘG BYD G O SZCZ
W  dniu 6 w rześnia 1947 r. odbyło saę 

półroczne sprawozdaw cze zebranie O- 
kręgu Bydgoskiego. Zebranie zagaił 
prziew. O kręgu kol. Dembowski w itając 
delegatów  z poseczególmycih Oddziałów, 
zrpnasaoinycih gości i członków. Przed 
przystąpieniem  do spraw  organizacyj­
nych kol. Twardowski W itold wygłosił 
krótkie, ckoiicizrjościowe przem ówienie z 
okazji przypadającej w  tym czasie 8 
rocznicy tzw. „Krwawej Niedzieli Byd­
goskiej" (Blutśontatag) ku czci pomordo­
w anych Polaków przez hordy h itlerow ­
skie. Przez pow stanie i jednom inutowe 
miileźeni© uczozono pamięć niew innych 
ofiar. N astępnie kol. Twardowski W. 
w ygłosił treściw y referat gospodarczo- 
pokiityczmy, obrazując obecny ©tan go­
spodarczy, infioiimując zebranych o 3- 
fe lttm  planie: gospodarczym. — Po refe­
racie giosipodarczo-poiśtycznym, kol. Dem­
bowski, jako przewodniczący O kręgu, 
zidał spraw ozdanie z całokształtu prac 
organizacyjnych, akcentując trudności 
ekcji oeoniikowej, zaznaczając, że Zarzą­
dy  O kręgów z Zarządem Głównym na 
czole nie ustają w  pracy, by Umowę 
Zbiorową jak  najszybciej zaw rzeć i tym 
saonym uzdrowić ©tosuniki w  naszym za­
wodnie. Sekretarz, koi. Beaiuvaile, zdał 
spraw ozdanie z działalności sekretajriafu, 
z którego wynika, że Okręg na dzień 30 
czatwoa br. Liczył 2.418 członków, 16 
Oddziałów, 30 zakładów  pracy. — Ze 
tprawoedB/uia skarbnika kol. M eraszyń- 
©kiietgo wynika., że saldo zamyka się su­
m ą 243.771.83 zł. Przewodniczący Kom. 
Kuilt.-Oświat. koł. Chojnacki zdał spra­
w ozdacie z działalno soi Komisji Kult.- 
OśwtaŁ, przedstaw iając rozwój świetlic 
w  naszym  Okręgu, stan  bibliotek o,raz 
pm cę Sekcji M łodzieżowej. — Kol. Ka- 
czmarkiewtez zreferował działalność KS. 
„Drukarz", zachęcając. szczególnie mło­
dzież do sportu. Przewodniczący- Komi­
sji Rewizyjnej kol. Adriańczyk złożył 
sprawozdanie z przeprowadzenia kon tro ­
li ksiąg, stw ierdzając wzorowe prow a­
dzen ie 'k s iąg  kasow ych i w yrażając Za­
rządowi uznanie ' za dotychczasową pra­
cę, a zebranie u d ze lilo  absohitoriuw.

Kod. Sobolewski zreferow ał dotychcza­
sow e wyniki prac Komisji Cennikowej. 
Po 6iprawoizdaniiacih wywiązała się nad­
zwyczaj żywa dyskusja, w której nie­
którzy  koledzy z tem peram entem  dali 
upust siwo jemu zniecierpliwieniu, zarzu­
cając powolność w przebiegu prac Ko­
misji Cennikowej. — Kol. Adriańczyk, 
Twardowski Feliks, Bujna. Opaska i So­
bolewski w  sw ych przem ówieniach s ta ­
rali ©ię uspokoić rozgorączkowane um y­
sły  w yjaśniając, że tak Zarząd O krę­
gów, jak  i Zarząd Głów ny pracu ją  usil­
ni:© nad  zaw arciem  now ej Umowy Zbie-
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Vrowej i  doprowadzeniem wszystkich 
©praw nas interesujących ku  zadowole­
niu ogółu.

W  rezultacie zehrainie uchwaliło  nastę­
pującą rezolucją, k tórą postanowiono 
wysłać do Zarządu Głównego: „Półrocz­
ne Sprawozdawcze Zebranie Okręgu By­
dgoskiego odbyte w  dniu 6. 9. br. po 
obszernym omówieniu spraw cenniko­
w ych wzywa Zarząd G łów ny do przy­
spieszenia prac zmierzających do jak  
najszybszego zawarcia nowej Um owy 
Zbiorowej i poprawy warunków utrzy­
mania ogółu pracow ników  Przemysłu Po­
ligraficznego.

OKRĘG C ZĘS TO C H O W  A

W ykreślen i z lis ty  członków. Zgodnie 
z § 27 Statutu Związku na posiedzeniu 
Zarządu Oddziału w dniu 23 lipca 1917 
r. skreślono z lis ty  członków kol. Szymą 
Henryka, k tó ry  z dniem 1 sierpnia b. r. 
został współw łaścicielem drukam i 
w  Częstochowie.

K on tro la  zakładów. Referent Bezp. 
i  H ig. Pracy przy Zarządzie O kręgowym  
dokonał w czerwcu br. inspekcji m ie j­
scowych zakładów drukarskich przy 
czym ©twierdzono liczne uchybienia lub 
wręcz om ijan ie 'postanow ień układu 
zbiorowego i przepisów związkowych. 
Za pośrednictwem Urzędu Zatrudnienia 
złożone zostały w n iosk i do W ydzia łu  
Karno-Adm. przy Starostwie Grodzkim 
o ukaranie grzywną 10 i  20 tysięcy zło­
tych w innych zatrudniania pracow ni, 
ków  bez zgody Związku. Na konferen­
c ji w  Inspektoracie Pracy, która odbyła 
6ię dnia 2 sierpnia 1947 r. z udziałem 
sekretarza Związku, udowodniono w łaś­
cic ie low i drukarni, ob. St. G rzybow­
skiemu, ignorowanie układu zbiorowego 
pod względem n iew y da wian i a m leka i b i­
le tów  do kąpie li, braku ubrań ochron­
nych i  stosowania płac dniówkowych. 
Po otrzym aniu cennych pouczeń, za 
k tó re  musiał zapłacić ob. G rzybowski 
przyrzekł szanować układ zbiorowy i  iść 
ze Zw iązkiem  po lin ii współpracy.

Zaszczytne odznaczenie. W  dzień 
święta narodowego 22 lipca br. odbyła 
się w C. Z. P. Z. Gr, w  W arszawie uro- 

n czystość dekorowania srebrnym i i brą­
zowym i Krzyżami Zasługi siedmiu ko­
legów z całei Polski, zasłużonych dla 
6praw drukarstwa. M. im. odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Zasługi za 
d ługoletn ią pracę w  tym  zawodzie ko l. 
Belof Florian, senior drukarzy często­
chowskich, k tó ry  mimo swoich 75 la t 
w ieku ani m yśli odejść od pudła, bu­
dząc podziw swą energią i żywotnością, 
zaś w  dniu 10 lipca br. ko l. Sobierajski 
W ładysław , najstarszy składacz z K ielc. 
M łodzi koledzy z Okręgu częstochow­
skiego życzą wyróżnionymi zaszczytnie 
drukarzom długich la t pracy w  um iło ­
wanym zawodzie.

O DDZIAŁ OSTRÓWIEC
Z życia organizacyjnego. Zarząd O d­

działu w osobach, kol.: A. Cieloch. W ł. 
Zygadło i  J. Kw iecień dokłada w iele 
pracy w podniesienie prestiżu organ i­
zacji na terenie' Ostrowca. Poza uzy­
skaniem loka lu na Związek, dzięki ży­
czliwemu ustosunkowaniu sie P. M. N o­
w ickiego. w łaściciela drukarn i, Zarząd 
poświęca w iele starań nad uporządko­
waniem płac w  drukarn i H u ty  O stro­
w ieckie j, w  które) koledzy nasi w yna­
gradzani są wg układu zbiorowego dla 
przemysłu metalowego. Za pośrednic­
twem O kręgu sprawa ta przekazana zo­

stała Zarządom G łów nym  do rozstrzy­
gnięcia w K. C .Z. Z Dwa razy w  m ie­
siącu odbywają ©ię zebrania Zarządu, 
a raz na kw arta ł — ogólne. Dnia 12 lip ­
ca br. w  loka lu  Związku odbyła się ce­
remonia .chrztu" nowowvpisamvch ko- 

- lęgów: Tomczyka, Krzemińskiego i B il­
skiego. k tórą zaszczycili swoją obecnoś­
cią 6tars; koledzy. W  m iłe j atmosferze 
up łynęło k ilk a  godzin przy pogawędce.

ODDZIAŁ RADOM
Zebranie sprawozdawcze. Dnia 19 lip ­

ca br. odbyło się ogólne zebranie w o- 
becności 67 członków, na którym  kol. 
B illip  Kazimierz z łożył sprawozdanie 
z X IV  zjazdu drukarzy we W rocław iu  
i  zapoznał ogół z ważniejszym i uchwa­
łami. Na wniosek Zarządu postanowio­
no przy Związku założyć Spółdzielnię 
zamkniętą, która zaopatrywałaby człon­
ków  w  a rty k u ły  pierwszej potrzeby 
z P. C. H. W  sprawozdaniu z działalno­
ści Zarządu podkreślono energie człon­
ków  Kom isji Kulit.-Ośw. kol.: Izdebskie­
go i Rudawskiego, dzięki k tó rym  b ib lio ­
teka związkowa powiększyła stan po­
siadania o 110 tomów. Referat wczasów 
skierował 7 członków do Domów W y ­
poczynkowych. Przeprowadzono' in te r­
wencie w  drukarn i Cz. Oziomka, w  k tó ­
re j nie wypłacano zarobków pracow ni­
kom.

ODDZIAŁ KIELCE
Z działalności Związku. Na zlecenie 

O kręgu ko l. E. Kozikow ski zw o ła ł ogól­
ne zebranie członków w Busku Zdro ju  
dnia 26 września, gdzie om ów ił sprawy 
organizacyjne i  upaństwowienia dru­
karń. W  dniu 1 maja ca ły  Zarząd wraz 
z członkami Zw iązku w z ią ł udzia ł w  po­
chodzie Święta Pracy. W  maju uzyska­
no przydzia ł cy tryn  i  pomarańcz z P. C. 
H., k tó re  rozprowadzono m iędzy człon­
ków. Uchwalono wnio©ek założenia b i­
b lio tek i, jednak na przeszkodzie sto i 
brak odpowiedniego lokalu. Na apel, 
w o jew ody kie leckiego skierowano do ' 
akc ii uporządkowania miasta 8 człon­
ków  Związku. W  czerwcu br. Zarząd 
zbiera ł sie 3 razy na posiedzenia, rozpo­
częto wstępne prace nad urządzeniem 
św ietlicy, skierowano 4 członków do 
pracy, na otwarcie zjazdu we W roc ła ­
w iu  delegowano 4 członków oraz K o­
m isja kontro lu jąca sprawdziła księgi 
związkowe.

W alne zebranie. Dnia 24 lipca br. 
w  Domu K u ltu ry  Robotniczej zwołane 
zostało ogólne zebranie członków z u- 
działem 40 osób na k tó rym  ko l. Kozi­
kow ski z łoży ł sprawozdanie z przebiegu 
obrad X IV  Zjazdu we W rocław iu . Po 
omówieniu spraw, tyczących sie urzą­
dzenia sekretariatu, b ib lio tek i i  w yc ie ­
czek —  uchwalono sankcje karne dla 
członków, k tó rzy  n ie  uczęszczają na 
ogólne zebrania. Po wyczerpaniu po­
rządku dziennego przewodniczący kol. 
Kalew ski zamknął zebranie.

Dnia 25 lipca br. dokonana została 
kon tro la  d rukarn i Z. Opałko i  A l. W o ja - 
kowskiego przez inspektora CZPZGr> 
z W arszawy w  obecności przedstawi­
c ie la Związku. Kontro la  m ia ła na celu 
zbadanie stanu znajdujących się maszyn 
w  tych zakładach i  zdolności ich  pro­
dukcji.

Dnia 26 lipca 1947 r. w  Domu K u l­
tu ry  Robotniczej, odbyła sie konferencja 
ak tyw u  związkowego, w  k tó re i w z ię li 
udzia ł ko l.: St. Kalew ski i  E. K oz ikow ­
ski ze Zw iązku Poligraficznego. U tw o­

rzono Kom ite t Odbudowy Warszawy, 
którego zadaniem jest zbieranie fundu­
szów wśród członków na odbudowę Sto­
lic y  zniózczonei przez hitlerowców .

OKRĘG OLSZTYN
Zaczynamy now y ©eizon 1947/48. Kolo 

Am atorskie tak jak w  roku zeszłym za­
czyna swą pracę od budowy sceny na 
nowej soli. Dotychczas korzysta liśm y z 
sa li-Ś w ie tlicy  D rukarn i Państwowej. Obe­
cnie dzięki przychylnem u stanowisku 
W ydz. O pieki Społecznej w yna ję liśm y 
na sezon sale tejże in s ty tu c ji i  w  n ie j się 
urządzamy. Praca wre w  całej pe łn i u na­
szych ambitnych i  ofia rnych amatorów, 
k tó rzy  pod w ytraw nym  kierow nictw em  
kol. Kazimierza Lewkowicza (seniora) 
przygotow ują sie do sezonu zimowego.

Nasz m łody k lub  p iłk i nożnej również 
w z ią ł się mocno do pracy. Dzięki otrzy­
manej z Zarz. Głównego subwencji, zaku­
piono bu ty, co um ożliw iło  trening i, a 
nawet częściowe w yjśc ie  na zewnątrz.

Udany debiut jest dla naszego k lu ­
bu ty lko  zachęta do tym  piln ie jszych tre­
ningów. tak, abyśmy m og li już w  tym  
sezonie wziąć udział w ' rozgrywkach B- 
kłasowyoh.

A  w ięc życie wre. Idziem y naprzódl

OKRĘG KRAKÓW

NAW RÓ T DO STAREJ TRADYCJI.
4-go października br. w  D rukarni Pań­
stwow ej Nr. 1 w  Krakow ie odbył się w y­
pis obyw. Szyca Józefa na towarzysza 
sztuk i drukarskie j. Do liczn ie  zebranych 
kolegów przem ówił dyr. drukarn i koL 
W iśniew ski, in form ując ich, że dzisiejszy 
„solen izant" ukończył czteroletnią prak­
tykę i  zostaje wyp isany jako składacz 
ręczny. Składając życzenia nowemu ko­
ledze, apeluje do niego, by szedł ślada­
m i przodków drukarzy, kszta łc ił się da­
le j w  zawodzie, pracował dla dobra za­
wodu i  d la  odrodzonego Państwa. Im ier 
niem  Rady Zakładowej z łoży ł życzenia 
ko l. Szycowi przewodniczący Rady.

Następnie im ieniem Okręgu Krakow ­
skiego przem awiał sekretarz Związku, 
ko l. Szklarski, k tó ry  w  pięknym, stre­
szczeniu zobrazował stare t ra d y c ji dru­
karzy, apelując do młodego towarzysza, 
aby b y ł karnym  członkiem organizacji. 
Wręczając mu Księgę Pamiątkową Sto­
warzyszeń Drukarzy Krakowskich, za­
znaczył, że po przeczytaniu je j, pozna 
ca ły ogrom pracy organizacyjnej poprze­
dn ików  naszego zawodu i  nabierze za­
pewne ochoty do pracy na przyszłość 
nad wzmocnieniem organizacji zawodo­
wej.

W śród m iłego koleżeńskiego nastroju, 
zebranie urozmaicone śpiewem kol. Paw­
likow skiego W ., przeciągnęło się do w ie ­
czora.

OKRĘG W ROCŁAW

KU SŁOŃCU. —  W  dniach 14 i  15 
czerwca br. odbyła się dwudniowa w y ­
cieczka samochodowa, zorganizowana 
przez D yrekcję i  Radę Zakładową przed- 
słęb. .„Zakłady Graficzne Związku Rewi­
zyjnego Sp. R. P." we W rocław iu. 
W  pierwszym  dn iu wycieczki uczestnicy 
zw iedz ili Karpacz i  cudnie położone B ie­
rutow ice wraz z historycznym  kośció ł­
k iem  „Wamg". Rzucone ręką na tu ry  
„G łazy Tetm ajera" budziły podziw 
sw ym  masywem i  ułożeniem. W ieczo­
rem w  kom fortow ym  pensjonacie „Leś­
n y  Zam ek" odbyła się zabawa tanecz­
na, urządzona wyłącznie dla uczestni­
ków  wycieczki.
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racie zobrazował przebieg ostatniego XIV 
Zjazdu Drukarzy, k tó ry  odbył siej w  
dmiach 22—26 czerwca br. we W rocławiu, 
podkreślając w yroki poziom obrad, ser­
deczną atm osferę i w iele zrozumienia co 
dominowało w śród delegatów  w usilnym 
dążeniu ku  popraw ie bytu szerokich 
rzesz pracow ników  poligraficznych. Za 
tak nader obszerny i w yczerpujący re ­
ferat zebrani nagrodzili kol. przew. 
Szczuckiego W ł. gromkimi -oklaskami, 
w yrażając nadzieję., że w yniki ostatnie­
go Zjazdu przyczynią się do popraw y 
w arunków  egzystencji pracow ników  Pi r e ­
my fiu  Poiligroficznego.

W  dalszym ciągu zebrania szeieg k o ­
legów  poruszyło różne spraw y zawodo­
we, organizacyjne i gospodarcze, doma­
gając się m iędzy innymi, przy ustalaniu 
now egg cennika, przyznania pracow ni­
kom  znajdującym  się na tutejszym  te re ­
nie dodatku drożyźnianego, bowiem 
1w m iejscowościach uzdrów ,skow yth ce­
n y  na artykuły  pierw szej potrzeby — z® 
względu na kuracjuszy i urlopowcczów 
są  niew spółm iernie wyższe od cen na 
innych terenach. W yczerpujących w yja­
śn ień  i odpowiedzi udzielili kol. kol. 
Szczucki i Tryba.

Z ŻYCIA DRUKARZY W  JELENIEJ 
GÓRZE. U dana w ycieczka. W  niedzielę 
dnia 24. 8. br. Rada Zakładow a D rukar­
n i Państw ow ej w Cieplicach zorganizo­
w ała w ycieczkę krajoznawczą, w  której 
udział wzięli koleżanki i koledzy z C ie­
plic oraz z Je len ie j Góry. Trasa w yciecz­
ki prow adziła z Je len iej Góry przez Spo­
kojną Górę, gdzie wycieczkowicze zwie­
dzili Zakłady Litograficzne W. I. N. W., 
następnie przez W ieniec-Zdrój. Po zwie­
dzeniu p ilonego  Domu Zdrojowego dal­
sza 'tra sa  w ycieczki biegła poprzez gó ­
rzyste te ren y  do Szklarskiej Poręby, roz- 
k ładającej s ię  malowniczo u stóp K ar­
konoszy. Po chwilowym odpoczynku 
w schronisku na W ysokim  Kamieniu 
(1058 m) zwiedzono Państw ow ą H utę

Szkła i. Porcelany „Józefiną". Końcowym 
etapem  w ycieczki była m iejscowość So­
bieszów daw niej ©hojnasty, gdzie na 
wzgórzu położony jest s ta ry  zamek .pia­
stowski.

Dodać należy, że wycieczka ta nale- 
, żała do udanych i spraw iła wszystkim 
- biorącym  w niej udział w iele zadow o­

lenia po  ciężkiej pracy.
O rganizatorom  n a leż y : w yrazić głębo­

kie uznanie, a  w szczególności kierow ­
nikowi D rukarni Państwow ej w Ciepli­
cach, kol. Bolesławowi Jarczyńskiem u, 
k tóry  nie szczędził wysiłków, aby w y ­
cieczkowiczom na długo utrw alić w pa­
mięci w spom nienia znak miłej i ku ltu ­
ralnej imprezy.

N ależy żywić nadzieję, iż wycieczka 
ta nie była ostatnia, a  przeciwnie Rada 
Zakładowa D rukarni Państwowej w Cie­
plicach będzie się  starała  częściej orga­
nizować podobne imprezy.

O K R Ę G  L U E L N
Siedlce. H igiena w  pierwszej Państw, 

drukam i. Od kolegów  pracuj ącydh w tej­
że dnukamt, otrzym aliśm y następujące pi- 
smoi: w arunki higieniczne panujące w na­
szym  -zakładzie są  straszne. Loikul ciem­
ny. szyb zupełnie nie ma, 6zyby zastą­
pione tekturą, lokal cziamy, nie bielony 
o d  10 przeszło l-aft, kanalizacja nieczyn­
na. w entylatory  zabite tekturą. W  skła- 
daini i m aszynie cały dzień świeci się 

. e lektryka, 'bo bnud i zabite oifcna z braku 
szyb nóedoipusECzasj a św iatła dziennego. 
P. dyr. A. na  prośby pracowników o po­
bielenie lokalu i wprawienie szyb, by 
umożliwić pracę ludziom — jest głuchy 
i niewidomy.

Za czasów okupacji p. Antczak był w ła­
ścicielem tejże drukam i, jednak i w tedy 
nie pom yślał o higienie w  sw ej drukam i. 
Niechże nie zapomina, że teraz n ie uda 
mu się zmusi;ć pracujących do pracy w 
gnoju, smrodzie i ciemnicy, by  ludzie
pnący tracili zdrowie.

Z naszych  w czasów

Drugiego dnia zwiedzono, rum y zam ­
k u  „Kynast", z którego w ieży razu  -za 
6ię w spaniały w idok. Kustosz zamku 
oprow adził w ycieczkę, opow iadając le­
gendę zw iązaną z tym  zamkiegi. Po k ró t­
kim  odpoczynku w  Cieplicach ruszono 
w  pow rotną drogę. P rojektow ane zw ie­
dzenie fabryki pap ieru  w B irkigt z przy­
czyn od organizatorów  niezależnych, nie 
doszło do skutku. Pogoda i hum or W zu­
pełności dopisały.

W  wycieczce wzięło udział 70 kolegów 
i koleżanek, zatrudnionych w  powyższej 
firmie. N ależy zaznaczyć, 'że całkow ity 
koszt w ycieciki, łącznie z utrzymaniem, 
poniosła D yrekcja i Rada Zakładow a 
przedsiębiorstw a. Na-ski

SKŁADACZE MASZYNOWI PRZY 
LAMPCE W INA. Dnia 3 sierpn ia  m inął 
rok. od chw ili założenia w e W rocław iu 
6ekćji sk ładaczy m aszynowych. W  tym 
dniu kol. udali się do staropolskiego ko­
ścioła św. Doroty, w  którym  zostało od­
praw ione uroczyste nabożeństw o na in ­
tencję  kolegów . Podczas nabożeństw a 
kol. H erm in odśpiew ał szereg pieśni. Po 
nabożeństw ie w pięknie  przybranej św ie­
tlicy  Związku, zebrali się  kol. maszyn- 
karze, prezydium  Związku, p rzedstaw i­
c ie le  innych sekc ji oraz zaproszeni go­
ście.

O becnych pow itał przew odniczący sek­
c ji kol; ZagÓTskf, k tó ry  omówił dotych­
czasow ą działalność sekcji i jej p lany 
na  przyszłość. Im ieniem  Związku prze­
m aw iał kol. Szczucki, k tó ry  w yraził 
uznanie Zarządowi sekcji za je j prace, 
życząc pom yślnego rozw oju w  przyszło­
ści. N astępnie przem aw iali redaktorzy oh. 
W innicki i Grotow ski, podkreślając śc i­
słą  w spółpracę redakcji z kol. maszyn- 
karzam i.

Ogólne zdziw ienie i trochę konsterna­
c ji w yw ołał fakt, że w czasie tej u ro ­
czystości n ić  podano do stołu ani jedne­
go kieliszka wódki. Częstowano gości 
w y łączn ie ' winem, ciastem  i owocami. 
N ie w iem y czy goście, z tego byli zado­
woleni, gdyż z początiKU ukosem na za­
staw ę spoglądali, zwolna jednak hum ory 
się popraw iały, a anegdotki kol. Lr rudy 
wynaigradzainio rzęsistymi oklaskami. _ Ca­
łość w yw arła jak  najlepsze w rażenie.

ODDZIAŁ JELENIA GÓRA
Z ŻYCIA ZW. ZAW. DRUKARZV 

W  JELENIEJ GÓRZE. W  sobotę dnia 5. 
VII. 47 r. przew odniczący O kręgu W roc­
ław  kol. Szczucki W ł. i sek re ta rz  OkTę- 
gu koł. Tryba St. dokonali inspekcji od ­
działu, liczącego 257 członków W  w yni­
k u  inspekcji koledzy stw ierdzili, że sp ra ­
w y organizacyjne prow adzone 6ą w  zu ­
pełnym  zrozum ieniu nałożonych zadań 
przez wyższe władze związkowe. Po 
udzieleniu pew nych w skazówek, tyczą­
cych spraw niejszej gospodarki oddziału, 
delegaci O kręgu w yrazili życzenia dal­
szej owocnej p racy  dla dobra organiza­
c ji i ogółu członków.

V/ niedzielę dnia 6. VII. 47 r. w lo ­
kalu  Pow iatow ej Rady Związków Zawo­
dow ych przy ul. D emokratów odbyło się  
N adzw yczajne W alne Zgromadzenie Zw. 
Zaw. Pracow ników  Przem ysłu _ Poligra­
ficznego O ddział Je len ia  Góra przy 
udziale 200 członków.

Zgromadzenie zagaił przew. Bar M a­
rian, w itając przewodniczącego O kręgu 
kol. Szczuckiego W ł. i sekretarza Trybę 
St., po czym  przedstaw ił porządek Zgro- 
madżem;a.

Po przyjęciu  protokołu z ostatniego 
N adzw yczajnego W alnego Zgromadzenia, 
koł. Szczucki W ł., w  dwugodzinnym- refe­

Letni sezon wczasów był w naszym 
ośrodku wypoczynkowym  . bardzo oży­
wiony. Dwa skrom ne nasze domy w y­
poczynkow e w Szklarskiej Porębie, tj. 
„G rafika" i „W ojciechów ka", moqące 
pomieścić norm alnie 56 osób, w ykazy­
w ały w tym czasie stan  ponad 70 wcza­
sowiczów, łaknących w ypoczynku i w i­
doku malowniczej przyrody górskiej.

A tyclh w łaśnie malowniczych zakąt­
ków  nie b rak  w Szklarskiej Porębie. 
O tym rozpisywać 6ię niie będę, gdyż_nae 
potrafiłbym  słow em  oddać tego pięk­
na, które odczuć może tylko sam  p ra­
cownik zam knięty 6tale w m uraćh mia­
sta  i pracow ni. Podzielić sie chce jed­
nak  z czytelnikam i wrażeniam i z pobytu 
w sam ych domach pozostających pod 
zarządem  bezpośrednim kol. Kamińskie- 
go Stanisława z Poznania.

Domy te obejm ują szereg m ałych 
2—4-osobowych pokoi, co iuż 6twarza 
warunki niekreipuiące. Domy są  skanali­
zowane, w yposażone w łazienki z w odą 
bieżącą. Położone na słonecznych sto ­
kach gór wśród obszernych łąk  w bez­
pośrednim  sąsiedztw ie lasów, dają  moż­
ność idealnego wypoczynku oraz zorga­
nizow ania niem ęczących w ycieczek do 
wodospadów, na okoliczne szczyty i do 
sąsiednich m iejscowości. W ycieczki te  
organizują sam i w czasowicze pod prze­

wodnictwem w ybieranych przez siebie 
„w ójta" i „6ołtysa".

Również w ew nętrzne urządzenie do­
mów (meble, radio, pianino) niew iel^ 
pozostaw iają do życzenia, dając moż­
ność organizowania w ieczorków tow a­
rzyskich.

N ajw iększą dotychczas bolączkę o- 
gółną akcji w czasów stanow i zagadnie­
nie w yżywienia. W  naszych domach 
w Szklarskiej Porębie problem Uu me 
istnieje. Dzięki zapobiegliwości, bez­
względnej uczciwości i pośw ięceniu k ie­
rownika domów, kol. Kamuusikiego 1st. 
i starann ie  dobranego personelu poko­
nyw ane są  wszelkie trudności aprowiza- 
cyjne. Czterokrotnie w ydaw ane w cią­
gu dnia posiłki, punktualn ie w określo­
nych godzinach, tak  pod względem ilo­
ściowym jak  i jakościowym potrafią za­
spokoić w zupełności w ym agania wcza­
sowiczów. Pod tym względem ośrodek 
naisz zajm uje niew ątpliw ie jedno z p ier­
w szych miejsc.

U jemnymi punktam i jest tu znaczna 
odległość od jedynego w Szklarskiej 
Porębie basenu kąpielowego oraz brak 
urządzeń sportowych. Z tym jednak po­
radzim y sobie sami. M iejsca na zbudo­
w anie basenu i boiska sportow ego iest 
dosyć, fundusze też się znajdą. A naj­
w ażniejszym  jes t to, że prawdopodobnie 
tuż na  ro k  następny  uzyskam y dalsza
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dwa domy na tvm sam ym  stoku gór.
Amatorów do upraw iania sportu  nie 

brak  • Wśród na<?ivch wczasowiczów. 
Prym ityw ne boisko siatków ki obok 
„W ojciechów ki" sta le  było oblężone 
przez .sportowców" obu pici w różnym 
w ieku. W  lipcu drogą ..eliminacji" wy­
łoniono 6-osobowa drużynę mieszaną, 
k tó ra  rozegrała 3 spotkania z ośrodkiem 
w ypoczynkow ym  pracow ników  Zarządu 
MieiSkiego w Poznaniu, w ygryw ając 
dwa spotkania przy jednym przegra­
nym. N atom iast w grze trójkam i w y­
graliśm y w szystkie trzy spotkania.

W domach naszych nadal tętni życie. 
Referat sportu  i w ychow ania fizyczne­
go w Zarządzie Głównym opracow uje 
luż plan w ykorzystania domów w sezo­
nie zimowym jako ośrodka sportów  zi­
mowych. Mamy nadzieje, że tegoroczny 
6ezon zim ow y będzie u nas rów nie o- 
żyw ioay jak 6ezon letni.

Wu-Ka.

OGŁOSZENIE 
Głównego Sądu Związkowego

W  Głównym Sądzie Związkowym roz­
patrywany iest wniosek o rehabilitację 
ob. Kusvka Andrzeja, b. członka Od­
działu w e Lwowie.

Sad wzvwa wszystkich członków, któ­
rzy posiadała wiadomości dotyczące 
działalności ob. Kusyka Andrzeia w o- 
kresie okupacji. abv w terminie 4-tygo- 
dnlowvm od daty ninieiszeoo ogłoszenia  
nadesłali zeznania z wyraźnym swym  
podpisem i podaniem dokiadneqo adresu 
oraz wskazaniem ewent. świadków. Ze- 
znaraia adresować należy:

Związek Zawodowy Pracowników Prze­
mysłu Poligraficznego,

Główny Sad Związkowy, Kraków, Kar­
melicka 34.

Kraków, dnia 15 października 1947 r. 
Łyszczarz Fr. Wujec St.

sekretarz. przewodniczący.

Jak złagodzić głód ks ążki
M inęło piękne Ciepłe lato. W praw ­

dzie mamy jeszcze złotą jesień, lecz 
dnie s ta ją  ,eię coraz krótsze, pow ietrze 
coraz bardziej pochmurne, a w ieczory 
coraz to dłuższe. Ludzie pracy, przy 
6woich skrom nych zarobkach często 
nie m aią iednak możności i n ie w iedzą 
jak w ykorzystać należycie w olny od 
P racy  czas i długie jesienne, a  później 
zimowe w ieczo.y. - W tedy to n ie  jeden  
ma chęć zajrzeć do książki lecz
i w  tvm wypadk-u. w  obecnym pow ojen­
nym  czasie, po huraganow ych zniszcze­
niach uczynionych przez okupanta, gdy 
księgarskie i biblioteczne półki nie 
zawsze są  pełne, pow staje pow ażny 
problem  — skąd te książki otrzymać, 
lub kupić. Zwłaszcza daip sie to mocno 
odczuć w m niejszych m iastach, gdzie 
biblioteki i księgarnie mniej 6ą zasobno 
w  książki niż w dużych miastach.
W  m niejszych zaś m iastach bowiem,
gdzie m niej iest m iejsc rozryw kow ych 
i mniei książek dobrzy czytelnicy prze­
ważnie. albo iuż przeczytali w szystko 
co było w bibliotekch i co ich in tereso­
wało albo też m aią bardzo mało do
przeczytania. Daje się to odczuć naw et 
wśród drukarzy którzy również- chociaż 
m aia naiściśleiszą łączność z drukiem  
I książką dotychczas nie zdążyli jeszcze 
należycie zorganizować sw oich bibliotek. 
W zw iązku z  tym  pow staje py tan ie  jak,

jeżeli nie zaspokoić, to przynajm niej zła­
godzić głód drukow anego słowa. I w  tym 
w ypadku możemy sobie dużo pomóc, je ­
żeli trochę 6ię zastanow im y i poszukam y 
w yjścia.

Otóż do pewnego, stopnia w yjściem  
z teoo trudnego położenia było by two­
rzenie w ędrow nych okręgow ych biblio­
tek  w skład  których można by  było 
w łączyć w szystkie książki k tóre udało 
6ię ocalić od okupanta i zniszczeń w o­
jennych, a również książki now ow y­
dane w obecnym  czasie. Tu iednak po­
w stan ie  znowu pow ażny problem  soh- 
kostw a każdego oddziału, każdego bi­
bliotekarza. stara iacvch  6ie zelyać i za­
kupić jak  najw ięcej książek f p r a g n ą ­
cych  z zupełnie zrozumiałych, ambicji 
m ieć sw ói inw entarz, sw oją w łasność, 
stanow iącą pow ażna wartość. Je s t ied­
nak  jeszcze iedno w yjście a  m ianow i­
cie — w ym iana przeczytanych książek 
z przelewem  praw a w łasności m iędzy 
zw iązkowym i bibliotekam i. W  każdej 
bibliotece napew no znajdzie 6ie pew na 
ilość książek k tóre iuż w szyscy chętn i 
do czytania przeczytali i k tóre  leża bez 
użytku. D lateqo też proponuję, aby to 
b iblioteki, k tóre  m aią  takie książki, 
ogłaszały się w „W iadom ościach G ra­
ficznych", lub też drogą koresponden­
cy jną  porozum iew ały się m iędzy sobą

W  dniu 5. X. br. drukarze toryńscy 
obchodzili 25 la t p racy  i w alki sw ojego 
Związku Zawodowego. O kies ten, to 
długi szm at czasu, nad k tórym  n ie  mo­
żna przejść do porządku dziennego. To­
n ie  tylko 25. lat, k tóre przesuw ały się 
pow oli rok za rokiem , ale to kaw ał h i­
sto rii ruchu  zawodowego drukarzy, k tó ­
rą  należy ocenić i wyciągnąć, z niej 
praktyczne wnioski.

Związek D rukarzy należy do  n a js ta r­
szych organizacyj zaw odowych na  tere­
nie Pomorza. Jego pow stanie sięga okre­
su , poprzedzającego odradzanie się na­
szej państwowości, k iedy w ychodził 
z podziemia robotnik polski do w alki
0 praw a ekonomiczne i polityczne. Pow­
stan ie  organizacji zaw odowej drukarzy 
by ła  najlepszym  w skaźnikiem, że ■ i ro ­
botnik  pomorski, ten k tó ry  przez długie 
la ta  był poddaw any naciskowi germ ani­
zacji i w yzyskow i Todzimego i obcego 
kapitału, nie chciał pozostać w ty le
1 p ragnął w  nadchodzącej w alce wziąć 
jak  najczynniejszy udział.

Już w pierw szych latach sw ojej dzia­
łalności Związek D rukarzy m usiał s ta ­
czać cale batalie z pracodaw cam i o po­
praw ę bytu  6woich członków. W  n ie ­
spełna 2 la ta  .po założeniu Związku, 
w  w yniku akcji zdołał wywalczyć oko­
ło 25%  podw yżki płac, by w  następnych 
la tach  osiągnąć nowe poważne zdoby­
cze. W  tymże czasie organizacja d ruka­
rzy  w  Toruniu prom ieniuje na inne o- 
środki, w w yniku czego pow stają od­
działy Związku m. in. w  Grudziądzu, w e 
W łocław ku i Inowrocławiu, co pozw a­
lało na koordynow anie akcji ekonomicz- 
nych i  uniem ożliwiało pracodaw com  ro z ­
b ijanie jedności drukarzy.

Ale w raz ze w zrostem  siły  zw iązku 
potęguje  się nienaw iść pracodaw ców , 
k tó rzy  w idzą w  nim w ielkie dla siebie 
niebezpieczeństw o, n ie pozw alające im 
w yzyskiw ać pom orskiego drukarza. Przy 
pom ocy różnego rodzaju sprzcdaw czy-

1 następn ie  przesyłały  sob ie  w zajem nie 
sp isy  książek m ożliwych do w ym iany. 
Po otrzym aniu takiego sp isu  biblioie- 
karz  w porozum ieniu z  Zarządem O d­
działu lub Okręgu, w ybiera książki n a ­
d ające się do w ym iany z innym  Od­
działem  lub O kręgiem  i przesyła zain­
teresow anym  spis tvch  książek, a po 
uzgodnieniu przeprow adza sie  w ym ianę.

W ierze, iż taka w ym iana ożywi czy­
teln ictw o i może oprócz teqo przyczynić. 
6ię do bardzo in teresu jącego  i cenneqo  
skom pletow ania przynajm niej n iek tó ­
rych. jeżeli już n ie  w szystkich naszych 
bibliotek. Mól książkow y.

*
KOMUNIKA!

Zarząd Z. Z. P. P. P. O ddział Inow ro­
cław  podaje  do wadomości, że chętn ie 
w ym ieni 75 książek  z ew oiei bib lio teki 
z inna związkową biblioteką. Spis tych  
książek w ysłany będzie na żądanie ka­
żdej zainteresow anej bibliotece. W za- 
rniaa zaś zain teresow anych prosim y 
przysłać spis tych książek, iak ie  mo­
głaby otrzym ać nasza biblioteka. W y­
m iana nastąp iłaby  po w zajem nym  uzqo. 
dnieniu spisów.

K orespondencję prosim y k ierow ać na 
adres Sekretaria tu  Związku: Inow rocław  
•ul. K arola Libelta N r. 1 m. 2.

ków  ludzi o słabych  charakterach, w ła­
ścicielom  zakładów  graficznych uda je  się 
rozbić związek, w  czym m aczają pa l­
ce w ładze adm inistracyjne ów czesnych 
rządów  endeko-sanacyjnych. W  ten spo­
sób pow staje tzw. „Spólnota", 6uchotni- 
cza organizacja, utrzym yw ana i popie­
rana  przez pracodaw ców. N a sku tek  roz­
bicia oraz dużego bezrobocia, pracodaw ­
com udaje  się w  1931 roku  obniżyć p ła­
cę o 10°/e, a w  1932 roku o następne 
5% . Dalsza obniżka była tym  łatw iejsza 
do przeprowadziania, gdyż w  tym czasie 
nastąp ił now y rozłam, w w yniku którego 
6półce fabrykancko-sanacyjriej udało się 
stw orzyć tzw. ZZZ.

D oświadczenia drukarzy  toruńskich 
n ie  poszły na marne. K iedy w 1934 ro­
k u  pracodaw cy wypowiedzieli umowę, 
zapow iadając obniżkę p lac o 20% , d ru ­
karze solidarnie odpowiedzieli strajkiem . 
N ie pomogły m anew ry sprzedajnych 
związeczków, ani te rro r pracodaw ców. 
Po jodnym  zaledw ie dniu stra jku , w o­
bec solidarnej postaw y drukarzy, m usie­
l i  pracodaw cy skapitulow ać. N astępna 
akcje , jak ie  by ły  prow adzone przez 
Związek, przynosiły  zaw sze częściowo 
zwycięst%va, posiadające n ie  rzadko zna­
czenie zasadnicze.

W ybuch w ojny przerw ał na praw ie 
sześć la t praoa Związku. W  tym okresie 
w ielu tow arzyszy zginęło z rąk  h itlerow ­
sk ich  oprawców, a  w ielu innych zmarło 
śm iercią naturalną. Pozostali przy życiu, 
gdy  tylko zaśw itała ju trzenka wolności, 
przystąpili do odbudow y sw ojej organi­
zacji zaw odowej i zakładów  pracy. ,

Dziś drukarze toruńscy, zorganizow ani 
w  jednym  Związku Zawodowym, pracu­
ją  w  zakładach przez sieb ie  zarządzanych, 
nad  udoskonaleniem  zakładów  p^acy 
i podniesieniem  produkcji, wrznosząc po­
tężny gmach, którem u na i imię: Polska 
ludowa. 1 (md)

25-lecie Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłu Poligraf. — Oddział Toruń
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Z życia kulturalno-ośw iatowego
Celem ogólnego inform ow ania o p ra ­

cach kulturalno-ośw iatow ych w ram ach 
naszrego Związku, Zarząd Główny, prze­
glądem  działalności z okresu  letn iego 
zapoczątkowuje! sta ło  prow adzenie n a 
łam ach „W iadomości Graficznych" k ro ­
n ik i kulturalno-ośw iatow ej.

N a m iejscu tym pragniem y w ykorzy­
stać  nadsy łany  m ateriał sprawozdaw czy, 
którego przekrój w skazyw ać może p la ­
ców kom  kulturalnym  szersze horyzonty 
pracy.

Życie kulturalno-ośw iatow e w  m iesią­
cach  letnich, organizow ane przez Zwią­
zek, względnie przy  udziale członków 
przedstaw iało się  w  ogólnych zarysach 
następująco:

W  B i a ł y m s t o k u  w czerw cu zor­
ganizow ano 4 k u rsy  dokształcające, 2 
odczyty pt. „Udział w ojska polskiego w  
obecnej w ojnie", „W alka ze spekulacją". 
W  m iesiącu lipcu odbyła s ię  akadem ia 
z  okazji Św ięta N arodowego; w  sierp ­
niu  2 xeferaty n a  tem at „Znaczenie Pol­
skiego Związku Zachodniego" oraz „Roz­
w ój polskiego lotnictw a". O kręg posia­
da chór, 2 zespoły artystyczne oraz b i­
blio tekę o 145 tomach.

W  B y d g o s z c z y  w m iesiącu lipcu 
Sekcja Lito- i Chemigrafów zorganizo­
w ała w ycieczkę do fabryki farb „O drą" 
w  Toruniu, a Sekcja Nakładaczefc w y­
cieczkę do Koronowa. W  sierpniu Sek­
c ja  M aszynistów  zorganizow ała w ycie­
czkę do -Torunia, celem zwiedzenia fa­
b ryk i farb „A tra", natom iast Sekcja 
Lito- i  Chemigrafów rozpoczęła przygo­
tow ania do urządzenia „W ystaw y Prac 
Graficznych". N a teren ie  O kręgu is tn ie­
je  7 zespołów artystycznych, 1 chór. 
Kom isja K ulturalno-O św iatow a zakupiła 
ap a ra t do w yśw ietlania filmów ośw iato­
w ych i naukow ych, oraz organizuje „Bi­
b lio tekę w ędrow ną O kręgu".

W  C z ę s t o c h o w i e  Komisja Kul­
turalno-O św iatow a zorganizowała w y­
cieczkę na  XIV-ty Z jazd w e W rocła­
w iu. Dla św ietlicy  związkowej zakupio­
no rad ioaparat ż  adapterem  i dodatko­
w ym  głośnikiem. Przeprowadzono zbiór­
k ą  na odbudow ę szkoły publicznej, u- 
zyskując kw otę 8.270 zł, zaokręgtoną z 
funduszów Związku do 10.000 zł. O kręg 
posiada bibliotekę, natom iast na  założe­
n ie  biblioteki W O ddziale Radom asyg- 
now ano 10.000 zł.

W  K a t o w i c a c h  Komisja Kultu­
ralno-O św iatow a zorganizowała w ycie­
czkę tow arzyską do Janow a.. W  Byto­
miu dokonano uroczystego otw arcia 
św ietlicy. W  Opolu zorganizowano ze­
spół muzyczny. W  O kręgu istn ieją 3 ze­
społy artystyczne, 2 zespoły baletowe, 
2 chóry, oraz biblioteka, licząca ponad 
500 tomów.

W  K r a k o w i e  zespół artystyczny 
czyni przygotow ania do w ystępów  je ­
siennych. Czynny chór i zespół muzy­
czny b iorą udział w  różnych im prezach 
okolicznościowych, ostatnio w ystępując 
w program ie ogólno-polskim w ram ach 
„Podw ieczorku przy m ikrofonie". — 
W  przygotow aniu 3-m iesjęczny kurs za­
w odowy, oraz p race  nad  biblioteką 
związkową.

W  L u b l i n i e  Komisja K ulturalno- 
O św iatow a zorganizow ała w ycieczkę do 
Kazimierza nad  W isłą, celem  zwiedze­

n ia  zabytków  starego m iasta. Prowadzo­
n a  jest akcja  rozszerzenia biblioteki 
związkowej.

K om isja K ulturalno-O św iatowa w  Ło­
d z i  dysponuje 5 św ietlicam i w zakła­
dach pracy, z  k tórych  3 posiadają p ia­
n ina, apara ty  radiow e oraz b ib lio tek i 
Istn ieją  2 zespoły artystyczne w zakła­
dach  p racy  i 1 przy Związku. Biblioteka 
związkowa posiada ponad 600 tomów.

W . O l s z t y n i e  aktyw na zwykle 
działalność Komisji K ulturalno-Oświa­
tow ej, w okresie letnim  z powodu urlo­
pów  praca uległa chw ilow em u zatrzy­
m aniu. Przy Związku is tn ie je  zespół a r ­
tystyczny, Kółko mandolinistów, oxaz 
skrom na biblioteka.

W  S z c z e c i n i e  prow adzone _ są  
p race nad urządzeniem św ietlicy zw iąz­
kow ej w  odrem ontow anym  wlasnyrn do­
mu. Zorganizowano wycieczki do Trze- 
biesza i M iędzyzdroje.

W  W a r s z a w i e  Komisja  ̂ K ultural­
no-O św iatow a przygotow uje się do ju ­
bileuszu organizacyjnego. O dbyw ają się 
p róby  20-osobowego chóru i 15 osobo­
w ej orkiestry . W  sierpniu  1 odczyt p 
„Polityka m iędzynarodow a". Czynna 
6tale kilkusettom ow a biblioteka.

W e  W r o c ł a w i u  Komisja Kultu­
ralno-O św iatow a po zakończeniu przy­
gotow ań do Zjazdu, oraz po przerwie 
spow odow anej urlopami, rozpoczyna 
pracę od w znowienia kontynuacji szk - 
lenia  chóru. B iblioteka istnieje. ,

Pominięcie w  powyższym przeglądzie 
n iek tórych  O kręgów  spowodowane zo­
stało  nienadesłaniem  sprawozdań.

NEKROLOGIA
Sp. kol. SEICHTER MIECZYSŁAW

długoletni i  zasłużony członek Zarządu 
Związku Żaw. Pracowników Przem. Poli­
graficznego O kręg Kraków, w ypisany w 
dniu 23 w rześnia 1911 r. w drukarni N a­
rodow ej w Krakowie jako składacz ręcz­
ny. Od pierw szych dni p racy w zawodzie 
należał do O rganizacji zawodowej. Był 
czynnym członkiem Komisji Mężów Za­
ufania, następnie członkiem Zarządu 
Związku, p racując dla dobra wspólnego 
i narażając się n iejednokrotnie na różna 
z tego powodu przykrości. Zmarł 26 s ie r­
pnia 1947 r. Pogrzeb odbył się w Krako­
w ie dnia 28 sierpnia br. przy  licznym u- 
działe członków i przedstaw icieli Zarządu 
Głównego. — Cześć Jego pamięcj!

Sp. kol. RATAJSKI WALTER

zasłużony członek Związku Zaw. Pracow­
ników  Przęm. Poligraficznego Okręg 
Gdynia, członek Związku b. W ięźniów 
Politycznych, w ypisany ną m aszynistę 
drukarskiego w drukarni „Polskiej' w J a ­
rocinie. Po ukończeniu praktyki pracu je  
w  kilku drukarniach, biorąc czynny u- 
dział w życiu organizacyjnym .

W  czasie okupacji dostaje 6ię do obo­
zów w N eugam e i Belzen. Po pow rocie 
do Gdyni bierze czynny udział w  orga­
nizow aniu Związku Zaw. na terenie Gdy­
n i i p iastu je  m andat skarbnika. Zmarł 10 

- w rześnia 1947 r. — Pogrzeb odbył się w 
G dyni 13 w rześnia br. przy licznym u - 
dziale członków. — Cześć Jego pamięcil

Każdy robotnik ma otwartą 
drogę do w yższych studiów

R eorganizacja szkoły średniej i lice­
alnej typu zawodowego i  ogólnokształ­
cącego w dem okratycznej Polsce, ma 
na celu, w  pierwszym  rzędzie udostęp­
n ienie jaknajszerszym  masom młodzieży 
robotniczej i chłopskiej dostępu do stu­
diów wyższych. Dotychczasowa p rak ty ­
ka w ykazała jednak, że w śród młodzie­
ży studiu jącej jes t jeszcze stosunkowo 
m ały procent młodzieży robotniczej 
i chłopskiej..

A by istotnie udostępnić studia n a j­
szerszym masom m łodzieży wortościo- 
w ej, p racującej, zawodowo, i tej, k tó ra  
w ybija się w  p racy  społecznej, M ini­
sterstw o O św iaty zainicjow ało nową 
akcję  w tym kierunku, W  dniu 9 lipca 
b. r. w  gm ach u . M inisterstw a O św iaty 
zw ołana .została konferencja z udzia­
łem przedstaw icieli partii politycznych, 
insty tucji związkowych i społecznych, 
pośw ięcona spraw ie przyjęć na I-szy 
ra k  studiów do W yższych Zakładów  
N auczania. Z ram ienia K.C.Z.Z. w  kon­
ferencji w ziął udział tow. Sarnecki.

N a konferencji .poinformowano obec­
nych, że M inisterstwo Oświaty, drogą 
specjalnego zarządzenia, w  oparciu o 
szeroką płaszczyznę społeczną, to jest 
przy w spółudziale św iata pracy, regulu­
je  spraw ą przy jęć na I-szy rok studiów. 
W  tym  celu pow ołane zostaną specjal­
ne kom isje przy  dziekanatach w  m ia­
stach uniw ersyteckich. W  skład kom i­
sji w ejdą m iedzy innymi, czynni dzia­
łacze związkowi w ydelegow ani przez 
OKZZ-ty. Zadaniem tych kom isji będzie 
taka selekcja kandydatów , aby m asła 
m łodzieży robotniczej i chłopskiej za­
pew nić dostęp do nauki na  W yższych 
Uczelniach. Pierw szy dobór kandydatów  
na  studia dokonyw ać się będzie w fa­
brykach j  zakładach pracy. Duże zna­
czenie w  tej aikcji będą m iały rady za­
kładowe, k tóre znając najlepiej mło­
dzież pracującą, tak pod względem 
uzdolnienia jak  1 w yrobienia społecz­
nego, będą m ogły dokonać w łaściw ej 
selekcji.

Daiszą selekcję dokonyw ać będą 
w łaśnie kom isje przy dziekanatach i  
w  -zależności do przygotow ania nauko­
w ego i stopnia p racy społecznej będą 
kierow ać kandydatów  na:
1) I-szy rok studiów (matura)
2) rok  w stępny (z w ykształceniem  w ię­
kszym niż szkoła powszechna)

3) rok  przygotow aw czy (po ukończe­
niu szkoły powszechnej).

Rola tych kom isji będzie bardzo w aż­
na, m ają  one bowiem zapewnić dostęp 
do W yższych Uczelni młodzieży robot­
niczej i chłopskiej, by stanow iła ona 
6CVo ogólnej liczby młodzieży stud iu ją­
cej. W  tym 40°/o z kursu  w stępnego 
i 209/o z m aturam i.

W  ten  sposób akcja zdem okratyzow a­
nia jednolitego ustro ju  szkolnictwa w ej­
dzie u  nas, w  całej pełni, na  to ry  p rak ­
tycznej realizacji.

Hasło: Fabryka w ysyła robotników
na W yższe Uczelnie stanie się faktem.

OD REDAKCJI
Nr. 9— 10 wydaliśmy z miesięcznyn 

opóźnieniem z braku papieru.
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Życie sportow e w  ok ręgach
OKRĘG BYDGOSZCZ

ZKS D rukarz został zorganizow any 
18. VII 1946 r. urucham iając sekcje 
gim nastyczną, lekkoatletyczną, g ier spor­
towych. zakw alifikow aną do klasy B 
1 piłki nożnej do kl. C.

W  dotychczasow ych spotkaniach sek­
cja  piłki nożnej uzyskała następu jące 
w yniki:

6. 7. z ORMO Szubin 3:0 m. kl. C.
13. 7. z KS K ajakow y 1:2 m. kl. C.
20. 7. z KS Zjednoczenie 1:0 ni. kl. C.
21. 7. z ZKS Drukarz Old Boy 5:0 tow.

3. 8. z KS K ajakow y 1:4 tow.
6. 8. z KS Pocztow y 2:0 tow.

10. 8. z HKS Tuchola 4:3 tow.
14. 8. z KS Samorządowiec 1;1 tow.
17. 8. z KS Zjednoczenie 4.1 tow.
24. 8. z WKS Lotnik 3:0 tow.
26. 8. z KS Pocztowv 1:2 tow-.

Poza tym Z K S ' Drukarz organizuje 
doroczny bieg na przełaj im. J. Kuso- 
cińskiego w Bydgoszczy.

OKRĘG KATOWICE 
Pow stały ubiegłego roku ZKS Dru­

karz, poza czynnymi sekcjam i p iłk i noż­
nej k lasa C, gier sportow ych kl. C i 
lekkoatletycznej, zorganizow ał w Byto­
miu sekcję  siatków ki. Sekcja piłki noż­
nej rozegrała szereg spotkań uzysku­
jąc następujące w yniki:
28. 3. z AKS I b  Mikołów 7:4
30. 3. z HKS Katowice 2:2
7. 4. z Orzeł I b W ełnow iac 4:3 m. kl. C 

13. 4. z KS Baildon 3:6 m. kl. C
20. 4 z RKS N aprzód 3:4 m. kl. C
3. 5. z KS Tęcza (Kat.) 6:1 tow.

18. 5. z KS K resy (Chorzów) 3:6 tow.
10. 6. z RKS Sosnowiec 2:1
17. 8. z KS Panew nik 3:4
31. 8. z KS Panew nik 1:7 m. kl. C
10. 8. z KS Lignoza (N. Bieruń) 2:3 tow.
15. 8. z AKS I (Chorzów) 2:0 tow. 

Sekcja lekkoatletyczna osiągnęła suk­
ces zajm ując w dniu 13. 4. w  biegu n a  
przełaj w  konkurencji kobiecej 6-te 
m iejsce, jak  również brała udział w m i­
strzostw ach okręgu śląskiego w  kl. B 
1 c - OKRĘG KRAKÓW

ZKS D rukarz n ie  bierze dotychczas 
udziału w  rozgryw kach o m istrzostw o, 
okręgu. Posiądą czynną tylko sekcję 
piłki nożnej, k tó ra  rozegrała k ilka spot­
kań  tow arzyskich uzyskując następu ją ­
ce w yniki:
11. 5. z KSM Prądnik 4:1 .
18. 5. z KSM Prądnik 2:2

1. 6. z KS Prądniczanka 2:7
13. 7. z KS K alw aria 1:0 
31. 8. z TS W isła rez. 2:2.

OKRĘG ŁÓDZ 
W  Łodzi odbyło się zebranie organiza­

cy jne  Z. K. S. Drukarz, na którym  w y­
brano pierw szy zarząd, tworząc 6ekcje 
piłki nożnej, gier sportow ych i tenisa sto­
łowego. Równocześnie w Oddziele Pabia­
nice pow stał Z. K. S. D rukarz z sekcjam i 
g ier sportow ych, żeńską i męską, lekko ­
atletyczną i p iłką nożną. Jednak  z dzia­
łalności tych klubów  nie_ otrzym aliśm y 
dotąd żadnych sprawozdań.

OKRĘG OLSZTYN
W  O lsztynie zorganizow any został 

ZKS Drukarz, tkórego drużyny piłk i no ­
żnej i siatków ki rozpoczęły treningu 
W  pierw szym  spotkaniu  pokonał on Mi­
licy jny  KS w stosunku 1:0. „Życie Ol­
sztyńskie" pisze:

Pierw szy w ystęp  beniam inka naszego

piłkarstw a RKS D rukarza w ypadł ze 
wszech m iar pom yślnie. W praw dzie 
MSS w ystaw ił skład nieco osłabiony,, 
jednak  zw ycięstwo 1:0 ma sw oją w ar­
tość, a dla młodej, debiutującej dru­
żyny stanow i n iesłychanie ważny m o­
m ent, w zm agający zaufanie w e w łasne 
siły.

OKRĘG POZNAN
Pow ołany do życia w dniu 27.7. 1946 r. 

Z. K. S. Drukarz, w którego sk ład  w eszły 
sekcją: piłka nożna, gier sportow ych, lek­
koatletyczna r pływ acka, rozwija jak do­
tychczas bardzo ożywioną działalność, 
w ysuw ając się tym sam ym  na czoło n a ­
szych klubów związkowych.

Po zdobyciu pierwszego m iejsca w k la ­
sie  C sekcja  piłki nożnej w ygrała już 
dwa spotkania w klasie B.

Również sekcja  lekkoatletyczna osią­
gnęła kilka sukcesów, przyczyniając się 
w dużej m ierze do rozgłosu naszego spor­
tu  związkowego.

W yniki osiągnięte przez Z, K. S. D ru-

6. 4. z K. S. Z jednoczeni (kl. A) 1:6;
13. 4. z K. S. Szamotulski (kl B) 4:4;
24. 4, z K, S. M ilicyjny (kl. C) 3:2 

mistrz, kl. C;
4. 5. z K. S. O w ar 3:2 mistrz, kl. C;
11. 5. z K. K. S. Gorzów 0:1 tow. ^
12. 5. z K. S. W iepofana 4:1 tow'.
25. 5. z K. S. H uta Szkła (Antondnek) 

11:1 kl. C;
1. 6. z K. S. Korona 6:2 kl. C;
8. 6. z K. S. Janow iec 2:1 kl C;
14. 6. z O. W . A. R. 0:2 kl. C.

22. 6. z Z. K. S. Drukarz, W arszaw a 
0:2 tow.

(Powyższe zaw ody odbyte z okazji z ja­
zdu we W rocławiu).

25. 6. z  W iepofana 3:5 tow.;
29. 6. z H uta Szkła 4:2 tow.;
6. 7. K. S. Korona 1:3 kl. C;
19. 7. z K. S. Janow iec 4:2 kl. C;
23. 7. z K. S. Admirał I (A kl.) 1:2 tow.;
23. 7. z K. S. Adm irał II (B kl.) 1:7 tow.;
2. 8. z K. S. Polonia (A kl.) 1:0 tow.;
D ecydujące spo tkanie  o w ejście do

kl. B;
10. 8: z K. S. Korona 3:1;
28. 8. z K. S. Legia 2:1 (juniorzy);
21. 8. z K. S. Zjednoczeni 3:3 (juniorzy);
31. 8. K S. Posnania 3:1 m istrz kl. B;
31. 8. z K. S. W arta 3:3 O ld Boy.
Sekcja lekkoatletyczna uzyskała szereg 

w spaniałych 6ukceśów, a mianowicie:
w  mies. kw ietniu pierw sze m iejsce w 

b iegu o puchar im. ś. p. Br. Szwarca;
4. 5. czw arte m iejsce w biegu „Głosu 

W ielkopolskiego" 4000 m kol, Płotko- 
w iak A.;

4. 5. trzecie m iejsce w biegu „Głosu 
W ielkopolskiego '' 1500 m koleżanka Ko- 
m isarek Stefania;

8. 6. Zawody indyw idualne lekkoatlety ­
czne o mistrz. Okr. Pozn. b ieg na  5000 m 

pierw sze m iejsce kol. P łotkow iak Alfons.
15. 8. drugie m iejsce w biegu na 4000 m 

kol. Płotkow iak A. (bieg na przełaj 
Z. W . M.);

29. 6. Zaw. lekkoatle tyczne Poznań —> 
Szczecin:

bieg na 5000 m drugie m iejsce kol. 
P łotkow iak A.:

17. 7. Zaw ody lekkoatletyczne o mistrz. 
Polski: w  b i e g u  na 10.000 m drugie m iej­
sce  kol. P łotkow iak czas 33,50,6 min.

OKRĘG SZCZECIN
Zorganizow any ZKS D rukarz sw oją 

żyw otnością przyczyni się w  dużej m ie­

rze do propagow ania sportu  w  n a jb a r­
dziej w ysuniętym  polskim  mieście. Po­
siada czynne sekcje piłki nożnej kl. C, 
g ier sportow ych, i tenisa stołow ego 
kl. A. D otychczasowe w yniki są  n astę ­
pujące:
13. 4. z KS Skra 1:2 m. kl. C 
20. 4. z KS Dąb 9:0 m. kl. C 
27. 4. z Czuwaj 1:1 m. kl. C

4. 5. z ŻKS 3:0 v. o. m. kl. C
11. 5. z KS Dąb 3:0 m. kl. C
18. 5. z KS Czuwaj 3:2 m. kl. C
27. 5. z KSOM T ur 1:4 m. kl. C
15. 6. z Torpedo 0:0 tow.
6. 7. z OM Tur 0:1 tow.

10. 8. z TKS Piast 2:4 tow.
16. 8. z KS Zeos 6:5 tow.
30. 8. z OM Tur 2:0.

OKRĘG WARSZAWA
Jako  drugi czołowy nasz klub ryw a­

lizu jący  z okręgiem  poznańskim  u ru ­
chom ił dw ie silne sekcje a to gier spor­
tow ych kl. B i piłki nożnej kl. B, k tó ­
ra ma na  swym koncie rozłożenie Ry­
w ala poznańskiego w stosunku 2:0 w e 
W rocławiu. Sekcja piłki ręcznej zdo­
była I-sze m iejsce w  kł. B i zakw alifi­
kow ała się do kl. A.
‘ W yniki osiągnięte przez sekcją p iłk i 
nożnej w  rozgryw kach o mistrzostwo 
kl. B są następujące:

5. 7. z KS Żyrardow ianka 2:2 rez. 0:4
13. 7. z PKS Elektryczność 3:0 rez. 3:1
20. 7. z RKS Turow ianka 8:7 rez. 3:3

3. 8, z KS H uragan 0:1 rez.v 3:1 
10. 8. z OMT O kęcie 1:2 rez. 3:3
15. 8. z KS P iast 0:2 rez. 3:2

z KS Pogoń (Grodzisk) 2:6 tow.
OKRĘG WROCŁAW

Z. K. S. Drukarz w e W rocław iu rozpo­
czyna w jesien i rozgrywki w klasie  C. 
Zorganizował również sekcję  sia tków ki 
żeńskiej oraz pływ acką, k tó ra  trenuje  w  
pływalną kry tej. W  Św idnicy organizuje 
się Z. K. S. Drukarz z sekcjam i piłki noż­
nej, siatków ki i koszykówki.

*
Prosim y w szystkie okręgi o term inow a 

nadsy łan ie  szczegółowo w ypełnionych 
spraw ozdań m iesięcznych, podaw ać w y­
n ik i rozegranych spotkań z zaznaczeniem  
m istrzow skie lub tow arzyskie, ew entual­
nie z krótkim  opisem.

PODZIĘKOWANIE
D yrekcji, Radzie Zakładow ej oraz Ko­

legom D rukarni Państwow ej Nr. 1 w Kra­
kowie, za życzliwe i serdeczne przyjście 
z pom ocą m aterialną po strac ie  mej żo­
n y  A nny — składa

W ładysław Prokop

w so l idn ym  w yk o n a n iu  p o le c a
Ulylwornla przyDorOui druharskich

P o z n e ń ,  ul. S a p e r s k a  <9
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